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Wojna celna polsko-niemiecka
trwsć bedzue dalej.

Na rynku pieniężnym nastąpiło odprężenie.
Go Niemcy odpowiedzą Francji?

Ani paktu niemają zamiaru zawrzeć, ani nie myślą 
o Lidze Narodów.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. 16 Hpca. (W) Z Berlina donoszą: Nota niemiecka 
stanowiąca odpowiedź na notę irancuską będzie poruszała następujące 
kwestje: rząd niemiecki ( ś viadczył gotowość do dalszych pertraktacji, 
aby dojść do osta ecznego rozwiązania sprawy paktu i aby zawrzeć 
ten pakt z mocarstwami. Sprawa p zcmarszu wojsk francuskich przez 
terytorjum niemieckie s oi zdaniem Niemiec w sprzeczności z paktem 
bezpieczeństwa, wobec tego sprzeciwiają się również takiemu stawianiu 
kwestji, jak to uczynił Briand w swej nocie w której oświadcza, ie  
Francja będzie gwarantowała konwencje zawarte pom ędzy Niemcami 
a Wschodnią Europą, specjalnie Polską. Niemcy domagają się wyja­
śnienia, jak przedstawia się rola Francji jako mocarstwa gwarantującego 
konwencję arbitrażową, która ewentualnie może być zawarła między 
Polską a Niemcami.

Niemcy golowi są wstąpić do Ligi Narodów pod warunkiem 
jednakowoż, że zostarą usunięte obawy co do przemarszu wojsk tych 
państw, które należą do Ligi Narodów, przez teren niemiecki oraz pod­
jęcie akcji wojskowej przez Ligę Narodów.

Z powyższej noty wynika, że Niemcy nie mają zamiaru zawrzeć 
paktu gwarancyjnego, gdyż doskonale wiedzą, że przemarsz przez tery- 
torjum niemieckie na wypadek zbrojnego najścia Niemiec na Polskę 
stanowi min tnalny warunek Fiancji w dziedzinie bezpieczeństwa jej
sojuszniczki w Europie Wschodniej.,

Równień warunkowe oświadczenie się za wstąpieniem da Ligi 
Narodów zdaje się wskazywać, że w jesieni tego roku Niemcy nie znajdą
się jeszcze w Lidze Narodów.

PRASA AMEB. WITA ENTUZJASTYCZ­
NIE MINISTRA SKRZYŃSKIEGO.

N. Jork, 16. lipca. (Tel. G. P.) Prasa 
am erykańska ujaw nia wielkie zadowolenie 
z powodu przybycia min. Skrzyńskiego. 
Minister uda się do Swamp Scott, aby zło­
żyć prez. Coolidge‘owi pozdrowienia w 
im ieniu narodu polskiego.

 O——
PREMIER GRABSKI WYJEŻDŻA 

DO KRYNICY.
(Telefonem od naszego korespondenta.) " nie razem.

OSTRZEŻENIE.
Niniejszem zwracamy uwagę P. T. Pu­

bliczności, a  w szczególności kupców, do­
stawców mleka i banków i oświadczamy, 
że z dniem 1. czerwca 1925 więcej nie od­
powiadamy za żadne zobowiązania, za­
ciągnięte przez rimię ,,Marja“ wytwórnia 
serów w Mikulińcach czy to jako taką czy 
to z podpisem Pfauser lub Stejka łub łącs-

(Telefonem od naszego korespondenta.) me razem.
W arszawa, 16. lipca. (W) Fo ukoń- I , . . . .

czenia obrad sejmowych premjer Grabski I ' czerwca 1025. 3841
wyjeśJ ’a prawdopodobnie I Adolf K annei i Zygmunt Tennenbaum.

ŃOWOODNALEZIONY SKARB SZTUKI STARpEGIPSKIEJ.

Pośród niesłychanych skarbów, znalezionych w grobowcu faraona Tutank- 
ham ena odkryto niedawno niesłychanie subtelne dzieło sztuki. Jest to waza 
na perfumy, której m isterną obsadę podtrzym ują dwie symboliczne figury, przed­
stawiające górny i dofay Egipt.
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Dziś oczekiwany jest w Sejmie jeue- 
rolny atak uferalnsM ałoruslii.

Wszelkie perswazje i per traktacie nie pomogły — ob­
strukcja nieunikniona.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa. 16 lipca. (W). W ciągu dnia dzisiejszego odbywała 

się dalsza konferencja przedstawicieli PPS i Wyzwolenia z Ukraińcami 
i bialorusinami celem uzg*. d lienła niektórjcli postulatów mniejszość 
narodowej w związku z ustawą o osadnictwie i parcelacji. Rezul a u 
nie osiągnięto. Przedstawiciele mniejszości oświadczyli, żc proponowane 
ustępstwa są dla nich nie wystarczające zapowiadają oni dalszą walkę 
przed trzeeem czytaniem, które odbędzie 8ię jutro 17 b. m.

O godzinie 12-tej w połudire rozpoczęła się w gabinecie mar­
szałka Rataja konferenc a % której uczestTczyli posłowie Głąb ństi 
i Stariszkis (ZLNj Klub CHD — pos. Cha&ński i D ttner, z Piasta 
pos. Wiios i Osiecki, z PPS pos. Moraczewski. OL rady tyczyły sig 
trzeciego czytania ustępu ustawy o osadnictwie.

W związku z tą korferencją liczą się w Sejmie z możliwością 
podjęcia ponownej obstrukcji przez ukraińców i białorusinOW związa­
nej z trzeciem czytaniem ustawy.

Doniosłe i mądre zarządzenie Kin. Skarbu.
W lipcu i sierpniu nie będą ściągane zaległe podatki 

od rolników.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 16 lipca. (W) Ministerstwo Skarbu biorąc pod uwagę 
trudne położenio ekon ro czne rolników spowodowane przednówkiem, 
poleciło zaniechać wszelkich kroków ekzeku:yjnych w C'ągu lipca 
i sierpnia w kierunku ściągania zaległeś:! podatków gruntowych i ma­
sk o w y c h  od właścicieli nieruchomości gruntowych.

W alk! re lig ijn e  i:a B ia ło ru s i 
so w ie ck ie j.

Tłum zlinczował trzech urzędników sowieckich.
(Telefonemat własny „Gazety Por.")

P ogran icze so w -, 16. lipca. • o tern zadecydow ała  bronić sw ej ś\vta> 
Z M ińska donoszą: K rw a w e  rozru - j tyni do ostatn iej kropli krwi. W  dn*u 

chy  na tle reFgikiem  w śród  ludności w yznaozonym  na rekw izycję  kaplicy, 
B jaforust sow ., co raz  b a rd tfe j sję wpima ; tłum y  -w iernych zg rom adziły  się na
galą. P rócz  s ta rc ia  k rw aw ego  w  Bo- 
brujsfou, k tó re , jak  w ’adomo, zakoń­
czyło  sję zabó jstw em  p rgez  żandarm ów  
sow ieckich p ro b o szcza  kościoła k a to ­
lickiego, niem niej k rw a w e  aw an tu ry

placu, a  gdy p rzy b y li z Ihum enia t a e l  
u rzędnicy  so w ieccy  ^chcjeti p rzedostać  
się do kaplicy, ab v  dokonać ak tu  re lu  
y jz y a jł, tłum  nie dopuścił ich. U rzędnicy 
ci Jakoby w  celu sam oobrony  strze la li

rozeg ra ły  się  w  m iasteczka Sutin , p o . j do t*umu, k tó ry  w  odpow iedzi nzucit
w iatu  Ihum eńskiego. W  miasteczlcu tem 
od d aw ien  d aw n a  istn ieje kap lica  k a to ­
licka, k tó rą  tam t. ^ czrazw y cza jk ^14 n a ­
gle postanow iła przem ienić na  klub

się na nich i rozszarpa ł Ich n a  sztuki. 
Na w idok  teg o  inni przedstaw iciele  
w ła d z y  bolsizewtokiej uciekli spiesznie 
ia pola walilfli. N astępnego dnia n ad esz ły

i bibliotekę ,,p ro le ta rjacka“ . M iejscow a pcs'iłki dla w ła d z  rządow ych ' i dokóna- 
ludność kato licka d o w ^ d ia iaw szy  się I no m asow ych aresz tow ań .

0 nasz Chleb codzienny.
L w ów , 17 Iioca.

Ż Poznania nadchodziły w  cią­
gu ostatnicn tygodni alarmujące 
wieści, iż rokowania między pra­
codawcami a robotnikami rolny­
mi zaostrzają się coraz bardziej, 
wobec czego Zjednoczenie Zawo­
dowe Polskie uważać musi strajk 
podczas żniw za nieunikniony.

Wiadomość ta zelektryzowa­
ła wszystkich, a choć wczorajsza 
depesza złagodziła w ysokie na­
pięcie, z obawą wyczekujem y 
końca pośrednictwa Rządu.

Organy robotnicze zwala­
ją całą winę na pychę i sob- 
kostwo ziemian, nie chcących za­
siąść do wspólnych narad z re­
prezentantami sfer robotniczych i 
jako następstwo tego wysuwają 
konieczność iaknajradykalniej- 
szej parcelacji większej w łasno­
ści. Strona przeciwna podkreśla 
wygórowane żądania robotni­
ków, wyw racające wszelkie kal­
kulacje gospodarcze.

Ogół, nie wdając się w roz­
strzyganie po czyjej stronie tkwi 
słuszność, zgadza się na jedno, a 
mianowicie, że strajk rolny w  o- 
becnych warunkach byłby zbro­
dnią przeciwko Państwu.

Nieurodzaj zeszłoroczny groził 
nam katastrofą, której uniknęliś­
m y przy doprowadzeniu oszczę­
dności do dalekich bardzo granic. 
Oszczędzało Państwo, oszczę­
dzali i poszczególni jego ob yw a­
tele w  nadzieji, że rok bieżący 
w yrów na konieczne niedociągnię­
cia w  odbudowie Państwa, oraz 
luki budżetowe w  naszych pry­
watnych kieszeniach.

Urodzaje zapowiadały się nie- 
zwyKle pomyślnie, otucha w stę- 
Dowała w  serca. Podatnicy racho­
wali, że żniwa pozwolą im zado- 
syć uczynić zobowiązaniom; mi­
nister skarbu opierał ńa żniwach 
również swoje kalkulacje, sta­
wiając różowe na przyszłość ho­
roskopy.

Niestety cześć zwodniczych 
rachub przekreśliły powodzie. 
Mimo uspokajających relacji rzą­
dowych, poważne straty istnieją, 
a groźba zawisła jeszcze większa, 
gdy zaczęto przebąkiwać o straj­
ku rolnym.

Podobnej możliwości nie chce­
my nawet przypuszczać. Stajemy 
na stanowisku ściśle bezpartyj- 
nem, wołając pełnym głosem; 
Nie ogładzajcie Państwa!

Strajk zaszkodzi wsi, stokroć 
silniej odbije się on jednak w  mie­
ście, ofiarą jego padną przedew- 
szystkiem  pracująca inteligencja
1 kola robotnicze. Nie dopuścić do 
takiej katastrofy staje się w ięc o- 
bowiązkiem obu stron zwaśnio­
nych: i pracodawców i pracobioi- 
ców . Wzajemne ustępstwa, ogól­
ne zrozumienie interesu w  pierw­
szej linji państwowego, doprowa­
dza do wyrównania istniejących 
jeszcze różnic.

Nietylko jednaK ewentualny 
strajk rolny groziłby w ygłodze­
niem miast i miasteczek. Oto o- 
statni numer „Dziennika u staw  
podaie ustawę skarbową na rok 
1925, która kasuje, poczynając od 
31 bm. wszelkie cła w yw ozow e, 
zakazy w vw ozu oraz opłaty eks­
portowe na płody rolne.

Mocą tej ustawy, rząd nie bę­
dzie miał prawa ustanawiać jflj

ani nowych ceł, ani zakazu w y ­
wozu, ani jakichkolwiek opłat w y  
w ozow ych od zboża i produktów 
rolnych.

Oznacza to, że poczynając od 
1 sierpnia b. r. producenci rolni i 
eksporterzy zbożowi rozpoczną 
dziki, nie liczący się z potrzebami 
kraju, spekulacyjny w yw óz żyta, 
pszenicy, jęczmienia, ziemniaków, 
zbóż strączkowych, lnu i konopi.

Jak ten eksport oddziała na 
rynek spożyw czy —  przewidzieć 
łatwo. Nie trzeba być na to jasno­
widzącym  prorokiem. Zagrarifca 
odczuwa olbrzymi niedobór w  
zbożu. Ameryka w  tym roku za­
wiodła, polski w ięc dorobek po­
płynie na zachód, m v zaś za chleb 
płacić będziemy tyle, ile w  la­
tach nieurodzaju, a wraz z droży­
zną chleba pójdą w  górę w szyst­
kie inne artykuły codziennej po­
trzeby.

Wprawdzie koła ziemiańskie 
usiłują udowodnić, że zwiększony

eksport poprawi sytuację Pań­
stwa, puwołując się dla nadania 
sw ym  słowom  większej wagi, na 
opinję rolników angielskich, ba­
wiących niedawno w  Polsce; — 
wprawdzie wedle ich statystycz­
nych danych zdołamv zaoszczę­
dzić na w yw óz 6,000.000 cnt. m. 
żyta, 1.200.000 cnt. m. jęczmie­
nia I 500.000 cnt. m. owsa, razem 
700.000 tonn, wartości około 200 
miljonów złotych, — nie zawadzi 
jednak mimo to zastanowić się 
poważnie, czy  taki niczem nie krę 
powany eksport- nie przyniesie 
Państwu i jego obywatelom  w ię­
cej szkody niż pożytku.

Rozmaite hjeny paskarskie nie 
pytają o dobro publiczne, celem  
w ięc uniknięcia wygłodzenia Pań­
stwa, pewne ograniczenia w  eks­
porcie stają się wprost niezbę­
dne.

Pamiętajmy o nich póki jeszcze 
czas.

Fożjczłia angielska dla 
rslnM w  polskich.

W arszawa, 16. lipca. (Tel. G. P.) Jak do­
nosi „Merkury Polski" dzięki staraniom  S. 
A. „Kooprolna" konsorcjum banków angiel 
skich udzieliło dla rolników ok. 1,000.000 
Ł. na  poczet zakupionego w  Polsce zboża 
na wywóz i wpłaciło do Bank Of England 
na rachunek Banku Polskiego pierwszą 
ratę w wysokości 200.000 Ł., co wynosi 
około 5,000.000 zł.

— O--------
PONCWHE ODZNACZENIE AMBASADO­

RA POLSKI PRZEZ OJCA ŚWIĘTEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 

W a r ic r ra ,  16. Im “i. (W) Z Rzymu do­
noszą: „Obsservatore R o m aro ' z dnia 12. 
lipca donosi, że ambasador polski p. W ła­
dysław  Skrzyński został ponownie odzna­
czony przez paoieKi wstęga św. Grzegorza.

 O------
ZATARG CZECHOSŁOWACKI Z WATY­

KANEM.
Praga, 16. lipca. (Tel. G. P.) W spra­

wie konfliktu z W atykanem  socjaliści cze­
chosłowaccy zgodzili się na  wytyczne, któ 
re zaproponował dr. Benesz i prezydent 
ministrów. N atomiast inne partje koalicyj­
na nie mogły przeforsować swoich postu­
latów dotyczących tego konfliktu wobec 
czego m inister Srbrny podaj ię do dym i­
sji. Niewiadomo jednak czy dymisja ta o- 
znacza faktyczne jego ństąpienie.

 u ------
ZAMKNIECIE ZJAZDU LEKARZY 

I PRZYRODNIKÓW.
W arsaawa, 16. lipca. (Tel. G. P.) Dziś 

o goćz. 12 w południe nastąpiło zam knię­
cie zjazdu lekarzy i przyrodników. Ucze­
stnicy zjazdu udają się obecnie na  szereg 
wycieczek do Ciechocirka, Torunia, Gopła, 
Poznania, Zakopanego i t. d.

 O------
CZĘŚCIOWA LIKWIDACJA BAZYLEJ- 

NYiEEO TO W. UBEZPIECZEŃ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

W arszawa, 16. lipca, (W Urząd kon­
troli ubezpieczeniowej przy Ministerstwie 
skarbu komunikuje, że bazylejskie towa­
rzystwo ubezpieczeń od ognia w Bazylei, 
posiadające swoją generalną reprezentację 
we Lwowie, i działajace na tereni b. za­
boru austriackiego zawiesiło działalność 
akw izycyjną na tym  obszarze. Towarzy­
stwo to ma obecnie tylko prawo inkaso­
w ania składek i uskuteczniania wypłat za 
ubezpieczenia bieżące.

O ■ —
PRASA NIEMIECKA BOI SIĘ SKUTKÓW 

WOJNY CELNEJ Z POLSKĄ.
Berlin. 16. lipca. (Tel. G. P.) Erich Dom- 

browski w „Berliner Tgbl." ogłasza, a rty ­
kuł nastrojony kompromisowo w sprawie 
wojny handlowej z Polską. Autffr sądzi, że 
spór polsko-niemiecki m ożna z°,łagodzić. 
Sprawa kontyngentu węglowego może być 
załatw iona, zaś co do postanowień komisji 
weterynaryjnej, to Niemcy powinne się 
zgodzić na propozycje Polski. Po komisji 
tej mógłby wejść rzeczoznawca Polak.

 O------
SPRAWA ZAMORDOWANIA MATTEO- 

TIEGO ZNÓW T Z r& rw Ę łiA .
Rzym, 16. lipca. (Tel. G. P.) Komitet o- 

pozycji awentyńskiej ogłosił oświadczenia 
w sprawie procesu wytoczonego senatoro­
wi de Bono, które zaznacza, że proces ten 
dostarczył dostatecznej ilości dowodów' 
stwierdzających, że rząd obecny jest odpo­
wiedzialny za śmierć datteotiego. Z tego 
powodu opozycja podejmie dalszą walkę 
przy użyciu wszelkich środków.

AMERYKA POSTANOWI! A POPRZEĆ 
MIĘDZYNARODOWĄ AKCJĘ W  SPRA- 

WIE '  f  JNSK!!*.*
W aszyngton. 16. lipca. (Tel. G. P.) De-, 

partamer.t stan jest już jak sie zdaje zde­
cydowany zwołać międzynarodowi, konfe­
rencję w sprawach chińskich możliwie w 
najbliższym  terminie. Jak słychać prezy­
dent Coolidge jest zdania, że przedmiotem 
konferencji powinny być kwestje celna, 
sprawa eksterytorjalności i wszystkie inne 
sprawy wynikające z układu waszyngtoń­
skiego.

*■ 1 O 1 "■
WALKI W  MAROKKO W S ^A C JJĄ  SIĘ. 

Ochotnicza eskadra am erykańska wy- 
]e*dta na front.

Pary*, 16. lipca. (Tel. G. P.) P rasa do-, 
nosi, że 12 lotników am erykańskich zorga­
nizowało eskadrę samulotów ofiarowując 
Francji swe usługi w walce przeciw Rilfe- 
nom. Painlevć przyjął (ę propozycję, 
wobec czego eskadra am erykańska uda się 
z Tuluzy do Fezu.

Pary*, 16. lipca. (Tel. G. P.) „Journal" 
donosi z Fezu, że Abd-el-Krim m iał o- 
świadczyć półurzędowemu emisariuszowi 
francuskiemu, iż nie może się zgodzić na 
żadne zawieszenie broni.
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N a j w y ż s z y  S a d  n i e  w y ł ą c z y ł
S a d y  S w o w s k i e g o !

P ąstersiaków na w ydalona z  sali ro z p ra w ! —  
w  c ią ż  prostuje*

M ykytyn

Lw ów, 17 lipca.
(t) Dzień wczorajszy, poza 

zwyczajnemi już sensacyjnemi re­
welacjami oskarżonego M ykyty-

(Ósmy dzień
na, miał sensacje i na początku i 
przy samym końcu rozprawy 

Oba epizody były żyw o ko­
mentowane.

Wydalenie Rasternakówny ze sali rozpraw.
Ekstra sensacją było wydale­

nie ze sali rozpraw Pasternaków- 
uej. Osoba jej stała się już 

nieodstępnem akcesorium  
obecnej rozprawy. Jeszcze 8 lipca 
na długo przed godz. 9 rano zja­
wiła się Pasternakówna w  tow a­
rzystwie inż. S. przed salą roz­
praw i wpuszczona uastępnie do 
wnętrza na podstawie udzielonej 
jej przez kancelarję sędziego Ru­
tki

karty wstępu na rozprawę,
usiadła na kraju trzeciej ław y dla 
widzów pod oknem i z miejsca 
tego nie ruszyła się do końca roz­
prawy. Jedna z pierwszych wcho­
dziła codziennie do sali rozpra\jr, 
siadywała na tern samem miejscu 
i jedna z ostatnich wychodziła. 
Przez czas ten była przedmiotem, 
na którem skupiały się od czasu 
do czasu spojrzenia licznie zebra­
nych słuchaczy.

,Wczoraj nastąpił
kres jej „pokuty".

Zaraz po otwarciu dalszego 
ciągu rozprawy przez przewodni­
czącego, zabrał głos adw. dr. Ki- 
bitz i postawił formalny wniosek  
na wydalenie ze sali Pasternakó- 
wnej. W niosek swój um otywował 
mówca ważną okolicznością , że 
zeznania M ykytyna co do osób, 
które zamachu dokonały i miej­
sca, z którego w yleciała bomba, 
są
sprzeczne z zeznaniami świad­

ków w procesie Steigera,
inż. Kutina i Francosowej i źe

wobec tego zajdzie potrzeba u- 
stalenia sprzeczności zapomocą 
Pasternakównej; zatem  

Pasternakówna nie może teraz 
być obecna 

na sali rozpraw.
Przewodniczący przychylił się 

do wniosku dra Kibitza i zapytał: 
— Czy jest panna Pasternakó­

wna na sali?
Z trzeciej ławki pod oknem o- 

dezwał się śmiały głos:
’ — Tak, jestem. 

Przew odniczący: Pani będzie 
łaskawą opuścić salę.

Głos z trzeciej ławki: Czy tyl­
ko na chwilę?

Przewodniczący: Nie, aż do 
końca rozprawy...

Z niechęcią i żalem podniosła 
się panna Pasternakówna z ławki 
i przeprowadzona spojrzeniem 
wszystkich obecnych na sali, nie 
wyłączając oskarżonego M ykyty­
na, w yszła  ze sali rozpraw i z 
rozpaczą w  sercu usiadła na ław ­
ce w  korytarzu sądowym, ocze­
kując nadejścia inż. S„ od którego 
spodziewała się pomocy. Ciąg dal 
szy  tego sensacyjnego incydentu 
nastąpił w  jakiś czas później. Oto 
przybyły inż. S.

interweniował u przewodni­
czącego

Trybunału, s. Frankego, prosząc 
o zezwolenie na przysłuchiwanie 
się panny Pasternakównej roz­
prawie. Sędzia Franke odmówił 
jednak kategorycznie.

Odmowna odpowiedź Najwyższego Sądu
Warszawie.w

Drugi sensacyjny epizod w czo­
rajszego dnia zaszedł po przerwie 
w  odczytywaniu protokołów ze­
znań.

Oto przewodniczący Trybu­
nału s. Franke ogłosił, iż nadeszła 

odpowiedź Sądu Najwyższego  
w W arszawie 

i Sądu Apelacyjnego w e Lw ow ie  
na znany wniosek obrońców o- 
skarżonych o w yłączenie sądu e- 
wentualnie o delegację sądu po- 
zalwowskiego. 1 Sąd Najwyższy

w  W arszawie i Sąd Apelacyjny 
w e Lwowie wnioski obrońców
odrzucił. W  motywach odmowy  
podniesiono, że niesłuszne jest za­
patrywanie, iż współpraca policji 
ze sądem może mieć w p ływ  na 
bieg sprawy, dalej, iż o ile chodzi 
o w p ływ  prasy na sąd, to jest on 
wszędzie, wreszcie, iż sprawa 
bezpieczeństwa publicznego w 
związku z toczącym się procesem  
znajduje się wszędzie w  jednako­
w ych warunkach.

„Tak zeznawałem, ale to nie była prawda..?
Po wydaleniu panny Paster­

nakównej przystąpiono do dal­
szego odczyty\Atania zeznań M y­
kytyna w  charakterze obwinione­
go. . . .

Przewodniczący odczytuje w  
kolejnym porządku pojedyncze 
arkusze olbrzymiego fascykułu  
aktów. Po przeczytaniu każdego 
zdania, zapytuje M -kyłyna:

rozprawy).
— Czy tak pan zeznał?
M ykytyn potwierdza lub za­

przecza po namyśle, czasem do­
daje uwagę lub zaprzecza tylko 
pojedynczym słowom.

Po otrzymaniu odpowiedzi na 
pierwsze pytanie, przewodniczą­
cy, zanotowawszy ją, zapytuje:

— A czy tak było, czy nie by­
ło tak?

M ykytyn odpowiada: albo
„tak było", albo też „tak zezna­
łem, ale to nie była prawda11.

Odczytywane protokoły zez­
nań — to dzieje zajmowania się 
osobą M ykytyna przez .policję

warszawską przy współudziale 
oskarżonych. Dzieje te opowie­
dział M ykytyn sędziemu śledcze­
mu, zaprotokołował je protoko­
lant dr. Piotrowski. Pomimo poło­
żonego przez siebie na protoko­
łach podpisu, M ykytyn często  

zarzuca protokołom niepraw­
dziwość, 

tłómacząc swój podpis presją, w y  
wieraną nań przez sędziego Rut­
kę lub protokolanta dra Piotrow­
skiego. W niektórych zdaniach 

targuje się Mykytyn 
o poszczególne, często nic nie zna 
czące, słowa.

Tajemnicza „Tola“ ma rycerza w osobie
fflykietyna.

Wielkie zaciekawienie wzbu­
dził energiczny protest M ykytyna 
przeciwko użytemu w  protokole 
słowu „prostytutka", odnośnie do 
osoby tajemniczej wysłanki insp. 
Piątkiewicza, „Toli". M ykytyn  
woła:

— To pan protokolant Piotro­
wski napisał,

,;to musi być warszawska prosty­
tutka..."

ja tego nie mówiłem, bo skąd ja 
mogłem wiedzieć, że „Tola“ jest 
prostytutka. Ja owszem mówiłem  
panu Piotrowskiemu, że to znajo­
ma pana insp. Piątkiewicza i on 
może się obrazić, a pan Piotrow­
ski w zruszył ramionami.

„Namalowane" i „nasrminkowane" usta.
Przew odniczący: Ale to pań­

skie słowa: „miała naszminkowa- 
ne usta"?

M ykytyn: Ja tego słow a na­
w et nie znam, ja może powiedzia­
łem „namalowane usta"...

Hołdowniczy list Mykytyna do 
Pasternakówny.

Zainteresowanie w yw ołał dy­
skutowany długo epizod z proto­
kołów zeznań, tyczący się listów, 
pisanych do Pasternakównej i do 
ojca Pańczyszyna. W  szczególno­
ści Pasternakówna otrzymała list 
w którym Mykytyn 
z rozrzewnieniem przyłącza się 

do hołdu dla jej osoby  
i zapewnia, że aczkolwiek „Żydzi 
mają w  nim fałszyw ego świadka, 
on mimo to w  procesie Steigera i- 
naczej będzie zeznawał. Do Pa­
sternakównej pisze dlatego, bo 
chodzi mu o ideę sprawiedliwości 
i o dobre imię i oplnję PastemakÓ 
wnej. Podobny list otrzymał i oj­
ciec Pańczyszyna.

Otóż M ykytyn zaprzecza sta­

nowczo, iżby był autorem tych li­
stów.

Adw. dr. Landau prosi o zade­
monstrowanie oryginałów tych li­
stów.

Przewodniczący odpowiada, 
że ich w aktach niema.

Odczytywanie aktów odbywa 
ło się do godz. 2.30, poczem prze­
wodniczący ogłasza wymienioną 
już w yżej uchwałę Sądu Najwyż­
szego w  W arszawie i Sądu Ape­
lacyjnego w e Lwowie.

Dziś o 9 godz. dalsze odczy­
tywanie zeznań, poczem nastąpi 
zadawanie pytań oskarżonemu 
przez prokuratora i obrońców. 
W  sobotę przesłuchanie inż. 
Kornhabera.

Angielskie kapitały w ; nafcie,
Lwów, 16 lipca.

(y) Mimo usilnej propagandy 
prowadzonej od dłuższego czasu 
na rynku londvnskim przeciwko 
przemysłowi naftowemu w M iło- 
polsce, angielskie grupy finansowe 
są w stadjum pertraktacyj o przy­
jęcie znaczniejszych udziałów w ko­

palniach rafty w Borysławiu. Per­
traktacje te prawdopodobnie w nie- 
dłi gim czasie zostaną ukończone 
i wówczas angielscy przemysłow­
cy przystąpią do znacznego zwięk­
sz onla produkcji szybów nafto­
wych.

^
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1  p. Profesor dr. 
Stefan Hiementowslii.

Lw ów, 17 lipca.
Jak  już donosiliśm y, Politechnika

lw o w sk a , a z  cala nauka polska, 
poniosły  bardzo  dotkliw ą i n iepow eto ­
w a n ą  s tra tę . O to w  poniedziałek, dnia 
13. lipca b r. w  czasie  Zjazdu L ekarzy  
i P rzy ro d n ik ó w  w  W arszaw ie , zm arł 
tam  nagle dr. S tefan Dominik N iem en, 
to w sk i, profesor zw y cza jn y  chemii o- 
gólnej i analitycznej.

S. p. Stefan N jem entowski urodził 
się w  Ż ó łkw i w  r. 1866. P o  ukończeniu 
Szkoły realnej w e L w ow ie  i stud iów  
w y ż sz y c h  w Politechnice lw ow sk ie j, a 
następnie w  u n iw ersy te tach  i politech­
nikach w  Berlinie j Monachium uzyskał 
w  un iw ersy tec ie  w  E rlangen  w r. 1886 
stopień doktora filozofii. P o  pow rocie  
do kraju  habilituje się w k ró tce  w  P o li­
technice lw ow sk ie j , a w  r. 1892 zo­
sta je  profesorem  chemii ogólne) i ana­
lityczne j j p racuje na tem stan o w 'sk u  
bez p rze rw y  p rzez  la t 33.

W ydzia ł chem iczny Politechniki 
lw o w sk ie j trac i w  ś. p. prof. Niemen- 
tow skim  nie tylko w ybitną sjfę nauko­
w ą , ale przedeA yszystkiem  n iez ró w n a­
nego pedagoga, k tó ry  w azasie  sw e j 
d łu go trw ałe j działalności p ro fcso y k ie j 
■wykształcił ba rdzo  liczny zastęp  che­
m ików , zajm ujących dziś p ie rw szo rzę ­
dne stanow iska.

Jako  cz ło w ie k  niesłychanej p raw o­
ści charak teru , o głębokiem  poczuciu 
obow iązków  i sp raw ied liw ośc i, w ielk i 
p rzy jaciel m łodzieży p ozostaw ia  szc z e ­
r y  i głęboki żał -w sercach  sw ych  kole­
g ó w , w sp ó łp raco w n ik ó w  i uczniów .

Z w ło k i ś. p. prof. N iem entow skiego 
zostaną  sprow adzone do L w ow a i w  
sobotę dnia 18. Ijpca br. o godzinie 11 
zostaną odprow adzone z kap licy  B o i- 
mów na cm entarz Ł yczakow sk i.

Sprawa granic partu 
gdańskiego.

Gdańsk, 16. lipca. (Tel. G. P.) Wedle 
doniesień z Genewy do prasy tut. komi­
sja dla zbadania sprawy granicy portu 
gdańskiego rozpoczęła obrady. Po zbada­
niu odnośnych aktów komisja m a ozna­
czyć termin swego wyjazdu celem prze­
prowadzenia badań na miejscu.

IfOWE LIK JE LOTNICZE POLSKO- 
CZECHOSŁOWACKIE.

Berso Moi., 16. lipca. (Tel. G. P.) Dziś 
popołudniu rozpoczęły się czesko-slow.- 
polskie rokowania w sprawie połączenia 
iotniczego pomiędzy obu państwam i. Pol­
sce przy tych rokowaniach zależy głównie 
na utworzeniu linji lotniczej Kraków-Ber- 
no Mor.-Wiedeń, Czesi zaś interesują się 
linia Praga-Lwów-Rosia.

 O   1

POLSKA ESKADRA LOTNICZA PRZE­
LECI ALPY.

Lyon, 16. lipca. (Tel. G. P.) Polska 
eskadra lotnicza, z generałem Zagórskim 
na  czele, lecąc z Biarritz, przybyła 16. 
bto, do Lyonu, skąd wyruszy w dalszą dro­
gę ponad Alpy do Włoch.

" O ■ *
ODZNACZENIE SŁYNNEGO BOTANIKA, 

PROF. ROSTAFIŃSKIEGO.
Kraków, 16. lipca. (Tel. G. P.) Dr. Jó­

zef Rostafiński, prof. Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, senior botaników polskich zo­
stał w ybrany członkiem honorowym W i­
leńskiego Tow. Przyjaciół Nauk za niespo­
żyte zasługi położone na polu swojskiego 
przyrodoznawstwa i nauki botanicznej.

 O------
ARESZTOWANIE OSZUSTA-KWESTA- 

RZA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W aruaw a. 16. lipca. (W) W dniu dzi­
siejszym aresztowano tu pewnego mło­
dzieńca, niejakiego Toesa, rodem z Łodzi, 
który zbiera! bez upoważnienia składki na 
dom studentów żydowskich. Stwierdzono, 
że zebrał znaczne sumy, które następnie 
nrze trwonił.

A  więc wojno celno p^lsAo-nlemiecko
trwać będzie dalej!

Rokowania wprawdzie nie zerwane, ale... odroczone
do 15 września.

(Telefonemat w łasny

W arszawa .16 lipca. (W) W
dniu dzisiejszym przybył do War­
szaw y prezes delegacji polskiej 
do rokowań z Niemcami, dr. Prą- 
dzyński.

Słychać, że rokowania polsko- 
niemieckie w  sprawie umowy 
handlowej zostały przesunięte
wskutek okresu letniego na dzień 
15 września. Obustronne zarzą­
dzenia celne Polski i Niemiec zo-

„Gazety Porannej").

stały w  m ocy. Gdyby w  m iędzy­
czasie jedna ze stron wystąpiła z 
konkretnemi propozycjami roko­
wań, to rokowania te będą pod­
jęte.

W arszawa. 16 lipca. (W) Z 
Berlina donoszą: Kanclerz Rze­
szy  oświadczył, że obstaje bezwa 
runkowo przy projekcie minimal­
nych ceł i nie dopuści do zmiany 
projektu.

„H a ryn k u  p ieniężnym  
nastąpiło  o d p rę że n ie ".
Tak głosi biuletyn oficjalny Banku Polskiego.

(Telefonem od na?;: 
W arszaw a, 16. lipca, (W.) D ane cy- 

fo \ye Banku Polsk iego  s tw ied za ją , że 
na rynku pieniężnym  n astąp iło  o d p rężę , 
me. Zapas z ło ta  w B anku Polskim  
w z ró s ł  w p ie rw sze j dekadzie lrpca do 
990.000 z ł., zapas w a lu t zaś do 3.300.000 
zł. J e s t to p ie rw sz y  od m arca b iu letyn ,

A o korespondenta^ 
w sk azu jący  w z ro s t a  nie odp ływ  w alu t. 
K ruszcow e zabezpieczenie z ło tego  
w z ro sto  z 46.68 na 50.91%. O bieg b ilo ­
nu i sre b ra  w  P ie rw sze i dekadzie lipca 
me uległ zm ianie. O bieg b ile tów  zdaw ­
k o w y ch  zw icksiaył s iS tylko o  4.3 m i­
liona zfotych.

Łódź zaczyna ładować towary do Rosji.
Niestety, zamówienia nie wielkie, a z płatnościami

jeszcze gorzej.
:Telcfonera od naszego korespondenta).

W arszaw a , 16. lipca. (W.) Ź L odzi I sow ieckich . M isja so w ieck a  nie daje
odrazu go tów ki, lecz w ek sle  p łatne wdonoszą: R okow ania m iędzy p rzedsta ­

w icielam i misji handlow ej sow ieckiej 
a p rzem ysłow cam i łódzkimi zo sta ły  u- 
koriczone. Zam ów ienia S o w ie tó w  dla 
Lodzi okazały  się znacznie mniejsze 
niż p rzypuszczano . O gółem  zakupion0  
to w aró w  za  jeden i pół miliona rubli

3 m iesiące po zaw arc iu  trai sakcjl w 
P ierw szym  te rn rn ie  a następnie p łatne 
po 6 m iesiącach. Ł adow anie to w aró w  
do Rosji zaqaęfo  się od dnia dzislej. 
szego .

Sfrajb n  „S ilin  Plana“  trw a  dolej.
iTelefonemi od naszego korespondenta).

Drohobycz, 16 lipca.
Pertraktacje prowadzone przez 

dzień wczorajszy w  Starostwie 
przez delegatów miejscowej w ła­
dzy politycznej i górniczej, oraz 
delegata Okręgowego Inspekto­
ratu Pracy we' Lwowie — z D y­
rekcją Tow. naftowego „Silva 
Piana11 oraz delegatami robotni­
ków, pozostały niestety bez re­
zultatu z powodu nieustępliwego 
stanowiska obu stron. Mianowi­
cie dyrekcja „Silva Plany11 licząc

się z ciężkim położeniem przemy­
słu naftowego w  chwili obecnej, 
obstaje stanowczo przy postula­
cie redukcji 70 robotników, nato­
miast delegaci robotników nie 
chcą się zgodzić na oddalenie cho­
ciażby jednej siły.

Wobec pow yższego stanu rze­
czy, członek rady nadzorczej „Sil 
va Plany11 Dausse wyjechał w czo­
raj do Paryża, aby otrzymać no­
w e instrukcje w  tej sprawie od 
centrali paryskiej.

Białorusko-bolszewickie komedje.
Obchód rocztrcy „oswobodź3n?a“ Mińska.

(Telefonemat w łasny

Pogranicze sow., 16 lipca.
Białoruś sowiecka obchodziła 

12 bm. 5-letnią rocznicę „oswobo­
dzenia Mińska z pod okupacji bia- 
łopolaków11.

Miasto przybrało odświętny  
wygląd, flagi i transparenty.

Prasa w ystąpiła z pompaty­
cznymi artykułami okodcznościo- 
wym i. „Zwiezda11 zamieściła ry­
cinę, na której ze słupa granicz-
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nego żołnierz białoruski strąca 
białego orła.

Prezes białoruskiej Rady Ada­
mowicz w ręczył bandytom dy­
wersyjnym, którzy odznaczyli 
się w  mordach i grabieży na tery- 
torjach polskich, odznaki orderu 
Czerwonego sztandaru.

W  dniu tym położono kamień 
węgielny pod pomnik bandytów, 
polegli-ch z ręki „białopolaków11.

m .

W arszawa. 16 lipca, (Tel. G, 
P.). Na dzisiejszem posiedzeniu 
poseł Puchałka referował projekt 
noweli do ustawy o ubezpieczeniu 
na wypadek bezrobocia. Nowela 
uwzględnia pracowników umysło 
wych, ubezpieczonych do w yso ­
kości 500 zł., zatrudnionych w  za­
kładach, w  których pracuje w ię­
cej, niż pięciu robotników. W kła­
dka ma wynosić 2.5 proc. zarob­
ku, przytem najniższa norma za­
robku ma wynosić 8 zł. dziennie. 
Składkę rozdziela się w  ten spo­
sób, że dwifL^iąte płaci pracow­
nik a trzy piąte zakład, w  którym  
pracuje.

P. Harasz (CHD) uzasadniał 
wniosek mniejszości, domagający 
się, aby skarb państwa dopłacał 
do ubezpieczenia tak samo, jak 
przy ubezpieczeniu robotników.

W  g lo so w an iu  odrzucono w sz y s tk ie  
popraw ki, p róqa popraw ek pp. Rusinka 
i ks. S tyczyńsk iego , ab y  dodać p rz e ­
pis. że w szelkie datki ponoszone przez 
S karb  p ań s tw a , m ają być trak tow ane  
jako  pożyczka udzielona funduszow i 
bezrobonych . U staw ę  przy ję to  w  dru- 
gicm  czytaniu.

N astępnie Izb a  p rzy ję ła  w  druglem  
i trzeciem  czytaniu projekt now eli do 
u s ta w y  o monopolu ty ton iow ym . No­
w ela ta . K-a k tó rą  ośw iadczy ł się  p rzed ­
s taw ic ie l rządu p o stan aw Ja. że ro b o t­
n icy , k tó rzy  p racow ali w fab rykach ’ 
py w atn y ch  i zo stan ą  zwolnieni, m ają 
p ra w o  d o  odszkodow ania  w k w o cie  
5-m iesięcznej p łacy . W  z w iązk u  Z tern 
uchw alono rezolucje w  sprawne w y ­
puszczenia na rynek  ty to n io w y  ty to n iu  
niższego gatunku oraz polepszenia ja ­
kości ty toniu .

Przystąpiono do ustaw y o uregulowa­
niu obrotu cukrem.

Referent p. Mianowski zaznaczył, że 
ustawa wprowadza procentowy kontyngent 
zasadniczy i zapasowy dla spożycia wew­
nętrznego i drugi kontyngent na  eksport, 
oraz przewiduje subwencje dla m ałych 
cukrowni.

Pozatem cukrowniom na W ołyniu jako 
zbyt oddalonym od portu przyznano nad­
liczbowy kontyngent. Aby zabezpieczyć 
interesy konsumentów rząd będzie regu­
lował ceny cukru na  rynku wewnętrznym. 
W głosowaniu ustawę przyjęto w drugiem 
czytaniu bez zmian.

Przyjęto następnie rezolucję, zgłoszoną 
przez P. S. L. w sprawie sprolongowania 
wierzytelności udzielonych drobnym rol­
nikom, co najm niej do 30. grudnia br., zaś 
rolnikom dotkniętym Dowodzią, gradem 
i innemi żywiołowemi klęskami do jesieni 
192(5 r.

Na tem posiedzenie zamknięto. Na­
stępne odbędzie się jutro, 17. bm. o g. 16.

Samobójstwo w  aresztach 
policyjnych.

Lw ów, 17 lipca.
Wczoraj przedpołudniem nie­

jaka Karolina Ehrenwort, dziew­
czyna lekkich obyczajów, zam­
knięta w  aresztach policyjnych z 
powodu uchylania się od kontroli 
sanitarnej, w  przystępie depresji, 
wyw ołanej uwięzieniem, popełni­
ła zamach samobójczy, zażyw a­
jąc kilka pastylek sublimatowych. 
Lekarz Pogotowia ratunkowego, 
po przepłukaniu żołądka, zarzą­
dził odstawienie jej do szpitala. 
Desperatce nie grozi niebezpie­
czeństwo. W ładze więzienne 
w drożyły dochodzenia celem  
stwierdzenia, w  jaki sposób E- 
hrenwortówna dostała trucizny. 

 o --------
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Hfowa g ra  Sowietów
„Rejon polski". — Ma stać się autonomiczną jednostką, rządzoną przez Polaków.— 

Przewrotne cele tej roboty. — Uchwaty zjazdu — Jego znamienne h^sla.

Żytom ierz, w  l'Pcu.

K o rzy sta jąc  ze sposobności, śpieszę 
poinform ow ać W as o r.ow yoh p ro w o ­
kacyjnych  planach w ładzy  row ifck ie j, 
o strzem  sw em  zw róconych przeciw  
P o lsce . M ianow icie, rz ąd  U krainy  suw . 
za ją ł się w  o s titn jin  czasie zo rgan izo ­
w aniem  na W ołyniu w  pobliżu naszej 
g ran icy , obszernego  „rejonu ro lsk te- 
go “ , tj. centrum  adm inistracyjnego, za ­
m ieszkałego p rzew ażn ie  p r /e z ’ P o la ­
ków . a cieszącego się (oczyw iście, ze 
W iko rom inaln ie) p raw am ; ..narodow ej 
jednostki autonom icznej/. Pod „rejon 
po!skj“ w y zn aczo n o  obszerne obszary , 
obejm ujące m iejscow ości W ołynia, w 
k tó rych  d o ty ch czas  skupia sję ludność 
polska, a to  re jony  m iast Cudnowa, 
‘M iropóla, T ro janow a, Z w iah la  B aran  o 
w a  i m.

W  celach jak naji ychlejszego z rea li. 
z o w anja tego  pianu odby ły  się z koń­

c e m  c z e rw c a  n a rad y  przedstaw icieli 
polskiej ludności o raz  w ład z  cen tra l­
nych. O doniosłem  znaczeniu ty ch  na­
rad m ożna sądz ić  z faktu, że uczestn i­
czył; w nich delegaci 35 rad  w iejskich , 
obejm ujących 136 osiedli W o ły n ia , z a ­
m ieszkałych  p rzez  P o laków . D la k ie­
ro w n ic tw a  zjazdem  p rzy b y ł z C harko­
w a  członek p rezyd ium  „C ika“ ukraiń­
skiego, tow S aulew icz .

P o  d łuższej a o ży w io n e j dyskusji, 
n a w sk ró ś  p rze ję te j dytyram bam i na 
cześć ,,praw dziw ej narodow ościow ej i 
w o lnościow ej (? )  polityki rządu s o w ie ­
ck iego" , jednogłośnie uchw alono  u tw o­
rzen ie  w najbliższej p rzysz ło śc i na 
W ołyn iu  sow . „o b sze rn eg o , autono­
m icznego rejonu polskiego", lub, w ed le  
bk reślen ju  innych uczestn ików  zjazdu, 
„P ie rw sze j sow ieckiej republik; po l­
sk ie j" .

Celem śc is łego  określen ia  „g ran ic"  
now ej ..-epubH hi" o raz  dokładnego opra 
cow an la  s ta tu tó w  > obow iązu jących  
u s taw  w ,,rejonie polskim ", zjazd w y ­
łonił z  pośród sw ych  uczestn ików  
6 komisji, m ających zakończyć s w ą  
p racę  w  najbliższej p rzysz ło śc i.

Z atw ierdzono  „w ytycizne ljn je" p rzy  
sz łeg o  ustro ju  rejonu polskiego. M iano- 
Wicie. ,,ca ły  ap a ra t adm in is tracy jny  i 
są d o w y  ma być  polski, jak ró w n ież  
i  szko ln ic tw o"I

Hucznymi oklaskam i J ok rzykam i 
p rzy ję to  bezczelne ośw iadczenie „ tw ó r  
ców " rejonu  polskiego, że „rejon  ten 
p o w ’nfen się s tać  w zorem  d a  p rzy sz łe j 
rad lańsk le j P o lsk i" .

Z bytecznem  chyba 'dodaw ać, że 
zjazd nje obszedł się b ez  proklam ow a,. 
nia zw y k ły ch  na zgrom adzeniach ko­

m unistycznych  perfidnych k ła m stw

1 2 & D E S Ł A W G .

Zorzad dabr Polano
dziękuje p. Strzelbickiemu mechaniko­
wi z Glińska za wzorowo i tanio 
przeprowadzony remont gorzelni i na­
rzędzi rolniczych polecając go gorliwie

Lenczowski Mackiewicz.

Operator D r . D. s a s s c w e r
s r c l y n u j e  3723

L w ów , K o łłą ta ja  7*

jKorespondencja w łasna „Gazey Por.")

o ra£  bezczelnych  insynuacji pod ad re ­
sem  w sró łczesn e j P olski. Po tęp jono  
w iec  w. osobnej rezolucji ..haniebną po­
litykę rządu  polskiego w obec mniejszo­
ści narodow ych , a w  szczególności 
U kraińców , uciskanych a jęczących' pod 
jarzm em  „po tej stronie W ołyn ia  o raz  
w  innych okupow anych  pi sez polską 
sz lach tę  m iejscow ościach". W ysłano  jm 
„b ra te rsk ie  pozdrow ienie".

U w ażam y, że w y mienione w y ż e j in­
form acje q przeb iegu1 o raz  uchw ałach 
zjazdu dają dosta teczny  m ateriał ao  
p raw d z iw e j oceny znaczen ia  OTaz is to t­
nej w a rto śc i tej na jnow szej kom edii,

a zarazem  :i p ro w o k ac ji sow ieckiej. 
M am y tu do czynienia z  +aka  sam b 
kuźnią now ych  po tw ornych  zbrodnj 
kom unistycznych, jaką ma b y ć  „n ieza­
leżna republika m ołdaw ska" w obec  
Bessarabjij, lub B iałoruś so w . w o b ec  
naszych  k re s ó w  fl4.

P ra w d z iw e  cele u tw orzen ia  ..pol­
sk iego  rejonu" jak  n a jja sk ra w s i u w y ­
d atn iły  się w  rzuconem  przez  a ranże­
ró w  haśle (jak już w y ż e j zazn aczy ­
liśm y), że rejon ten  pow inien sję stać  
w zorem  (czy tylko w zo rem ) przyszłe j 
,.w olnej P o lsk i" , S . K.

Perypetia sprany teatralnej.
Po siedzenie Klubu mieszczańskiego.

Lw ów, 17 lipca.
(.) Na ostatniem posiedzeniu 

Klubu mieszczańskiego, poświę- 
conem sprawie Teatru, po długich 
wyczerpujących debatach, zebra­
nie doszło do wniosku, że niema 
podstawy do reasumeji uchwały, 
powziętej tak odnośnie do redu­
kcji teatrów, jakotei do nieuru~ 
chomiania stałej opery a właśnie 
o wprowadzenie sezonowej.

W  ciągu dyskusji podkreślono, 
że z toku prowadzonych obecnie 
przez wicepr. dr. Chiamtacza 
pertraktacyj z artystami oraz z 
projektowanych przez niego re­
dukcji, wynika właśnie, że prowa­
dzenie opery sezonowej jest mo­
żliwe do przeprowadzenia.

Na posiedzeniu stwierdzono 
nadto ponownie, że gospodarka 
teatralna jest tak zła, że musi w

tym kierunku nastąpić gruntowna 
zmiana. Z tego powodu wyłania 
się coraz konkretniej ewentual­
ność

oddania teatrów w dzierżawę.
Jako poważnych reflektantów 

wyśnienia się prof. Zarembę dla 
działu m uzycznego i art. Sosnow ­
skiego, dla dramatu.

M ówi się też wiele o ustąpieniu 
wicepr. Chiamtacza z Komisji te­
atralnej. Obecnie wicepr. Chlam- 
tacza niema w e Lw owie, w yje­
chał ponownie do W arszawy, po­
dobno celem dalszych starań o 
subwencje rządowe.

Jak się dowiadujemy, do kon­
kursu o posadę dyrektora teatrów  
zgłosił się szereg poważnych kan 
dydatów. W  związku z tern podo­
bno przyiechał do Lw ow a także 
p. Barwiński.

Z  Rady miejskiej.
Rządowy projekt ubezpieczenia pracowników umysło­
wych godzi w samorząd miejski. — Parcele budowlane 
dla „Własnej Strz;chv“. — Zmiana podatku lokator­
skiego. — Waloryzacja obligac/j przedwojennych. — 
Godziny pracy w handlu. — Uchwała w sprawie waka­

cyjnej delegacji Rady mieskiej.
L w ów , 17. lipca.

W czorajsze o b iad y  R ady  miejskiej 
sz ły  w  tak  piorunującem  tem pie, że 
n iepodobna niemal b y ło  uchw ycić sz y b ­
ko po sobie następujących  uchw ał. 
S p ra w y  za ła tw iano  bez dyskusji, kom ­
plet b y ł bardzo  s ła b y  słow em , w e 
w szy stk iem  p rze jaw ia ł się już kaniku- 
la 'n y  nastró j w ak acy jn y . To też w  zu­
pełnej harm onii z  ty m  nastro jem  by ło  
załatw ienie na w stęp ie  posiedzenia ca- 
łetro szeregu  u rlopów  udzielonych człon 
kom  reprezentacji miejskiej.

W  kom pleksie sp ra w , będących na 
porządku  dziennym  jedną z w ażn ie j­
szych  b y ł re fe ra t r. d ra  W ere szczy ń . 
sk iego w; sp ra w ie  projektu  Min. p racy  

opieki społecznej, k tó ry  ma b y ć  w nie­
siony  na Sejm ie q

ubezpieczenie em ery talne oraz na 
w ypadek  bezrobocia  p racow ników  

um ysłow ych .
R eferent stw ierdził, że  w e d łu g  

b rzm ienia tego  pro jek tu  do u tw orzyć  
się m ającego C entalnego Zakładu ubez­
p ieczen iow ego  W W arsizaw ie m ieliby 
należeć także  w szy scy  funkcjonariusze^

sam orządów  gm innych, a w  p ierw szej 
1'inji dla L w o w a  i K rakow a ten cen tra li­
s ty czn y  system  b y łb y  w vsoce nieko­
rzystny , gdvż gm iny te  posjadaią 

w ła sn e  organizacje em ery talne, 
zab ezp ieczające  znacznik leplei p raco- 
w n lk ó w  p rzy  m niejszych św iadczeniach 
z «ch s tro n y . Z tego  powodu jakoteż ze 
w zględu na to. iż p ro jek t rz.ądow y n a . 
rusza w  w ysokim  stopnin autonom ie 
gm iny m. L w o w a, zapew nioną jej s ta ­
tutem  i godzi w jdfee sam orządu, oraz 
zw ięk sza  bezpotnzebnie cieżaTy gminy, 
uchw alono' w  myśl wniosku referenta 
odnieść sie do rządu z przedstawieniem, 
b y  zmien;ł odnośne brzm ienie postano­
w ień  projektu ubezpieczenia spo łeczne­
go p raco w n ik ó w  um ysłow ych w kie­
runku zw olnienia s ta ły ch  p raco w n ik ó w  
gm iny m. L w o w a , w zgh zwiąizlków 
sam orząow ych  od nhow^azku ubezpje- 
czenja w  u tw orzyć  sie m ającym  Zakła­
dzie ubezpieczenia społecznego.

Z następnych spraw porządku dzienne­
go uchwalono sprzedać kooperatywie mie- 
.zkaniow ej „W łasna Strzecha" grunt miej­
ski przy drodze Kozielnickiej, który ma 
b ą t  .UPv£iel©jr?. «a z ł  parcel budowlanych

BtIZZI LEDERER.
Ohydna zbrodniarka budapeszteńska, 

skazana onegdaj na  śmierć, wedle zdjęcia 
z czasów, gdy była jeszcze kasjerką w jed-f 
nej z kaw iarni wiedeńskich.

z zastrzeżeniem l/3-ciej, .to jest 8 parcel 
dla urzędników gminnych, którzy naw: 
jem beda mieli obowiązek przysiąpieni 
do spółdzielni. Cenę za m etr kw. oznaczo­
no iia 7 zł. 80 gr.

Po załatw ieniu kilku spraw, dotyczą- 
Prych odstąpienia gruntów miejskich oraz 
lobót regulacyjnych, uchwalono

zmianę sto p y ' podatkn lokatorskiego.
.W miejsce pobieranego dotychczas podat­
ku na  rozbudowę, który zostanie zniesio­
ny, zostanie od października wprowadzony 
podwyższony podatek lokatorski, który dla 
wszystkich lokalów, zarówno sklepów jak 
mieszkań pryw atnych będzie wynosił 6 
proc. od czynszn zasadniczego.

Załatwiono dalej zorganizować 8 klasą 
przy 7-mioklasowej szkole żeńskiej im. św. 
Antoniego.

W sprawie konwersji obligów przed 
wojennych pożyczeK gminy uchwalono 
obligacje z 3-ch lat, opiewające na kwotą 
32 milj. koron, w myśl ustawy w aloryza­
cyjnej zwaloryzować po 15 p ro c , co wy­
niesie 5 miljonów zł. W tym celu zosta­
ną wydane obligacje zlotowe 4-procentowe 
które będą amortyzowane w 80-ciu pół­
rocznych ratach w ciągu lat 40

Nakoniec uchwalono przejść do porząd­
ku nad podaniem pracowników handlo­
wych w sprawie zm iany godzin pracy w 
handln w tym kierunku, by sklepy były 
o godzinę wcześniej otwierane i zam yka­
ne. W myśl ankiety u pracodawców, po­
stanowiono pozostawić te same godziny, 
jakie obowiązują dotychczas.

Przed zamknięciem posiedzenia r. B. 
Lewicki postawił wniosek na  przekazanie, 
jak corocznie, w czasie wakacyjnym, w ra ­
zie je''!1 by la najbliższych posiedzeniach 
okazał się brak kompleu, prowadzenie 
pra’ delegacji Rady miejskiej.

Wnioskowi temu sprzeciwił się red. 
Laskownicki ze względu na  to, że sprawa 
teatralna nie została jeszcze załatw iona. 
Po odpowiednich w yjaśnieniach ze stron 
nrezydjum i wnioskodawcy zebrani przy­
jęli wniosek r. Lewickiego.

Lista  N r. 42.
Czytelników-Prenumeratorów „Gazety Po­
rannej", dopuszczonych do losowania w 
turnieju o nagrodę 3 wolnych biletów ja 
zdy samolotem ' Lwów-W arszawa i napo 
wrót.

980. Marja Kropiowska.
981. Inż. Terlichowski.
982. Inż. Gruder.
983. Henryk Garfunkel.
984. Andrzej Bezuszfcb.
985. Helena Basińska.
985. Maż ją Schayerowa.
986. Pr. Michałowski.
987. Neuser Gustaw.
988. Albin Karol.
989. Ettinger.
990. Dr. Marjan Piechowski.
991. Sewećpn Waydowski.
992. K^uczkiewicz 
998. Zapłatyński.
994. Kern i Ska.
995. Leon Stefaniów.
996. Inż. Reik.
997. Herbst.
998. Hr. Jfcziebrodzki.
999. Falk. Kawiński.
1000. fcŁ-jąpz-oziński.
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Z  teatru.
(P rzed  p rem jerą t,Dnia i nocy“ , legendy 

ram atycznei w 3 ak tach  Sz. Anskiego.)

Lw ów , 17 lipca. 
Ż argonow a trupa w ileńska , k tó ra  

n iew ą tp liw ie  b y ła  odłam kiem  słynnego  
te a tru  S tan is ław sk iego  i posiadała  kiV_ 
ku perw szo rzęd n y ch  ak to ró w  i re ż y ­
serów^ ug run tow ała  s w e  pow odzenie 
•w ystaw ieniem  „D ybuka" S z . Anskiego. 
S ztuka ta, o n ieprzeciętnych  w a lo rach  
scenicznych, nabra ła  tak iego  rozgłosu , 
że w k ró tce  przysw ojono ja scenie pol­
skiej i d w a  te a try  ;,S zkarła tna  m aska"
W W arszaw ie  ,i „B agate la"  w  K rakow ie  

■grały ja  p rzez  sz e re g  w ieczo ró w  iz; nie- 
b y w aiem  pow odzeniem  artystycznym  •, 
Ujcasowem.

Z espół A dw entow icza, w ystępujący  
vw  tea trze  ,,N ow ości"  pokaże nam w  
sobotę d rugą sztukę au tora „D ybuka", 
ł  na przedstaw ien ie  to  czeka  z  dużem 
ainteresow anjem  L w ó w , spodziew ając 
v dużych emocji a rty stycznych . ,.Dzień 
noc", legenda d ram aty czn a  S z . An- 

kiego. p rzenosi n a s  w  środow isko  ży ­
ta m ałom iasteczkow ych  ch asy d ó w  ż y . 
ow skich  w  tajem niczą sferę obrzędów  
w ie rzeń , w. nieznany dla n as  św ia t, 

c y  w  m roku guseł i zabobonów , 
eb Don, rabin kryn ick i, jest cadykiem  

I cudo tw órcą . Srfę tę odziedz iczy ł po 
sw oftli p rzodkach , z k tórych każdy  b y ł 
cadykiem  i w y b rań ca  Boga. W e w si 
■wybuchł nagle pom ór dzieci. Jęki p ła ­
czek pogrzebow ych napełniają p o w ie ­
trze , N apróżno R eb Don sp ęd za  dnie 
! noce na m odlitw ie. Opjn.ia pow iada, 

je s t to sp raw a  duchów  czarnych, 
odpraw iających  co noc sw e sab a ty  w  
opuszczonym  m łynie. C hananja, gahaj 
l  najb liższy  p o w ‘ernjk  rabina wie jed- | 
nak co Innego. M ądrem i oczym a odda- 

‘w n a  przeniknął tajem nicę życ ia  Reb 
D ona . O rzech zagnieździł się w  dom u 
lab ina  j z a  g rzech  ten śm ierte lny  sw s- 
go najbliższego sługi każe Bóg cała 
w ieś . O to  rabin, m ający chorą '  sp a ra ­
liżo w an ą  żonę, kocha sję w  sw ojej 
m łodziutkiej siostrzen icy  M irjam. P oo - 
ś  w iadom a ta  miłość, ob jaw iana  w  
snach, przeczuciach, spo jrzen iach , za­
tru w a  czystą  a tm osferę domu rabina — 

^hapróżno odpędza ją Reb Don postem  
i modlitwą. Dla o rtodoksa żydow skiego  
jw t  to  grzech, w o ła jąc y  o  pom stę do

Odkrycie bakcyla raka,
Londyn, w  lipcu.

Jak już pokrótce doniosły de­
pesze i ang. pismo lekarskie „The 
Lancet11, zapowiedziało ogłosze­
nie artykułu, poświęconego pra­
com uczonych angielskich w  za­
kresie poszukiwań nowej metody 
leczenia raka.

„The Lancet11 przypisuje ol­
brzymie zasługi odkryciom dra 
G ye‘a, Barnard‘a i dr. Murray‘a.

P. Barnard zdołał odkryć i sfoto­
grafować bakcyle raka.

Barnard stosował tutaj mię­
dzy innemi promienie ultra-fiole- 
towe.

Organizacja brytyjska do w al­
ki z rakiem ogłosiła, że w  roku 
1921 w  Anglji zmarło na raka z 
górą 45 tys. osób w  wieku po­
w yżej lat 3Ci-tu. W  roku 1924 
zmarło na tę straszną chorobę 5u 
tys. osób.

K O h iu w r a a *  p a s f lZ Ł R S K fl
PR2IWÓZ POCZTY i TOWARÓW.

r,

nieba, Chananja w szystko  w ie d z ą c y  
o tw ie ra  rab inow i oczy na w ielkość > -  
go w iny , w m aw iając  w  niego, że p rze*  
rozdw ojenie jaźni św ięci, nocatn' k a z '-  
rodcze sabaty  z M irjam w o p u szczo ­
nym m łynie. U m ierająca m atka rabina 
zw ie rza  mu przed ■ śm iercią s tra sz n ą  
tajem nicę: nie pochodzi on z rodu ca­
dyków , lecz  ie st bękartem , poaaętym  
podczas pogrom u z  pianym żołdakiem . 
D latego w łaśnie ciąży  na nim dziedzi­
c tw o grzechu, k tó ry  się nie oa zrr azaę

ani nię/.llitwa, ani postam i. K atastrofa 
zbliża się j nic już jej odegnać nie Pu- 
trafi. Zrozum iał nareszcie  rabiu, że 
tylko w ie lka  k ara  może zm azać g rze­
chy tak  ciężkie.

Każe N apalić ,m łyn  i wchód.’; dobro­
w olnie w raz z Mirjam w  o czyszczające  
płom ienie stosu. Jak  w idzim y, koncep­
c ji tak bardzo  zbliżona do ,,K lą tw y" 
W yspiańskiego, że niikt mię n ie  prze­
kona, jakoby A nskj nie c zy ta ł lub nie 
w idział gdzieś na scen ie , tej potężnej

polskiej tragedii. P rzec ież  już i po ,,D y­
buku" w sk a z y w a n o  na w y ra ź n e  rem i- 
scencje z ,,W ese la". Ma jednak „Dzień 
i noc" p ie rw szo rzęd n e  w alo ry  sceniez. 
ne: z w a r tą ,  logiczną budow ę o po tęż- 
nem  napięciu łu k ó w  i sklepień, akcję 
toczącą  się naprzód n lew strzym anym  
nurtem , d ialog  będący  skró tem  uczuć, 
rozsadzających duszę, trag iczn y  Wie w  
groźnego fatalizm u, p ę d z ą c y  ku nie­
odzow nej ka tastro fie .

R zecz niezm iernie trudna do reali­
zacji scen icznej i o tw iera jąca  reżyserii 
h o ryzon ty  na tw ó rcze  poczynania j no­
w e  pom ysły. Rola Reb Dona jakby w y ­
m arzona dla indyw idualności aktorskiej 
A dw en tow 'cza  i dla tej ekspanzJi w e­
w nętrzny  ch sił, k tó re  dr,zemfą w tym  
cudow nym  a k to rz e . C z y  w szystk ie  na­
sze spodziew an ia  się sp raw dzą, zoba­
czym y w  sobotę. H. Zbłerzchow skl. 

 O-------
Z  opery ,

(W ystęp p. Wandy Korytko 
w  ,,Hałce“). 

L w ów , 17 lipca.
Gdy się przez dłuższy czas nie 

słyszało „halki", nieDrzemijające 
wartości naszej opery narodowej 
występują z św ieżą siła, zniew a­
lając dla niej serce polskiego słu­
chacza. Melodyjność m otywów, 
nabrzmiałych szczerem  uczuciem, 
świetnarytmika tańców narodo­
w ych i ludowych, pełna i świeża  
barwa orkiestry i chórów, dzia 
łają zaw sze z jednakową siłą, 
świadcząc jafe wielkim talentem  
muzycznym bvł nasz Moniuszko* 
Ostatnie w  tym sezo: ie prztasia- 
wienie uperowe, na które w ybra­
no właśnie ..Halkę1', połączyło się 
z debiaem  p. Wandy K .rytko w  
roli tytułowej. Z dobrze za* tuzo- 
nej szkoły, która tyle juz dziel­
nych śpiewaków dała polskiej o- 
perze — bo ze szkoły p- Zofji 
Kozłowskiej, w yszła  nowa adep­
tka śpiewaczego kunszru. Debiut 
ten był więcej niż u d a h . Głos w y  
datny tak w  średnicy iak i w  gór­
nych tonach, postawiony należy­
cie, dykcja ładna, muzykalność i 
temperament, wróżą debiutantcc 
ładną przyszłość. Jedynie w yso­
kie tony za mało jeszcze zwarte, 
co się da naprawić przy dalszej 
pracy. (W zastępstwie h. z.).

FEJLETON „OAZ. POR." z dn ia 18. lipca. 

FRANCISZEK COPPEE,

Kromka chleba.
Młody książę de Hardimont siedział w ła­

śnie przy wytwornem śniadaniu w pierw­
szorzędnym hotelu w Aix, kiedy rzuciw­
szy przelotnie okipm na gazetę, wyczytał 
pierwszą wiadomość o strasznej klęsce 
pod Reichshoffen.

Dokończył śniadania, wypił szklankę 
szam pana, poczem przywołał 3wcgo loka­
ja i kazał mu natychm iast pąkow ie w a­
lizki. W dwie godziny później siedział 
już w wagonie pociągu pospiesznego, uno­
szącego go do Paryża. A po przybyciu na 
miejsce zgłosił się natychm iast w pierw- 
szem napotkanem biurze werbunkowem do 

"służby ochotniczej w piechocie.
Bo w duszy młodego księcia, spędza­

jącego dotychczas la ta  swej młodości na 
'hulankach, zabawach, wyścigach i flir­
cie, obudziły się rycerskie przymioty jego 
przodków, co . już od czasu wyprawi krzy­
żowych stawali dzielnie i nieustraszenie 
m każdej potrzebie. To też wiadomość o 
Klęsce poniesionej przez Francuzów na 
k-łi własnej ziemi podziałała na księcia 
jak bolesne śmignięcie batem.

I oto w początkach listopada 1870 mło­
dy książę Henryk de Hardimont, członek 
Jockey-Klubu, w mundurze prostego li- 
njowego sfrzelca pełnił wraz ze swą kom- 
Danją służbę w reducie Bruyeres, n a ­

prędce ufortyfikowanej, a  stojącej pod o- 
słoną arm at Bicetry.

Miejscowość ta m iała wygląd wprost 
tragiczny: gościniec błotnisty, zrujnowa­
ny zupełnie od przejazdów ciężkich a r­
m at i furgonów; po obu jego stronach na­
gie, żałosne kikuty bezlistnych, postrzela­
nych drzew, a na skraju drogi opuszczona 
w iniarnia, którą, żołnierze zajęli na swą 
kwaterę. Znać było wszędzie ślady nie­
dawnych walk małe altanki rozsiane w 
ogródku, w aliły się na poły, poszarpane, 
obdarte; dach w iniarni rozwalony na po­
ły od uderzenia granatu: huśtaw ka za­
rdzewiała, skrzypiąca żałośnie na  wietrze; 
wreszcie nad bram ą wchodową szumne 
napisy, postrzelane od ku l- „W ino, piwo, 
wódka, gabinety na zebrania towarzy- 
skia“, wszystko to przypominało z okrut­
ną, bolesną ironją, że niegdyś było to 
miejsce miłych, niefrasobliwych, rozry­
wek i przyjemności. A nad tern wszyst- 
kieiu szare, sm utne niebo jesienne, po 
którem przewalają sie cieżkie, ołowiane 
chmury.

Przed wejściem do w iniarni młody ksią­
żę stał na posterunku z karabinem, goto­
wym do strzału, skostniały ze zimna, 
spoglądając sm utnem okiem w szarzejącą 
w oddali linję pagórków, z poza której 
dolatyw ały co chwila grzmoty ciężkich 
dział Kruppa.

Był głodny, wydobył tedy z torby du­
ży kawał chleba, zwykłego żołnierskiego 
chleba; że zaś scyzoryk gdzieś zagubił, 
zatem zabrał się do jedzenia, gryząc po­
mału chleb zębami.

Ale już po kilku kęsach miał go do­

syć: chleb miał smak gorzkawy, zresztą 
był już porządnie zeschnięty. A świeży 
transport miat nadejść dopiero jutro, o ile 
naturalnie intern! m lura o nich sobie na 
czas przypomni. Oj to prawda, że służba 
wojskowa uie należy do przyjemności! Z 
niejednem trzeba się pogodzić, bez nie­
jednego obejść! Dobre to były czasy (a 
jakże niedawno jeszcze!)-, kiedy po cało- 
i ncnej birbantce książę przepisywał sobie 
dobrowolnie dietę, ograniczając się na 
skromnym posiłku, złożonym z kilku ja­

jek na miękko, kotleta ze szparagami i 
buleleczki starego, w’ytrawnego wina! 
Nie, nie, — do takiego chleba nigdy się 
nie przyzwTyczai, lo trudno!

I zniecierpliwionym ruchem rzucił 
trzym aną w ręku, nadgryzioną kromkę 
chleha na ziemią, mokrą, błotnistą.

♦
W tej samej niemal chwili otworzyły 

się drzwi od winiarni. W yszedł z nich ja­
kiś żołnierz, a ujrzawszy leżący na ziemi 
chleb, .schylił się, podniósł go, obtarł sta­
rannie rękawem z błota i zaczął go chci­
wie jeść:

Hardimont zawstydził się trochę swe- 
go nierozważnego gestu. Obserwował z 
zainteresowaniem owego biedaka, zaiada- 
jącego chleb z wielkim apetytem Był to 
chudy, wysoki drągal o obrośniętej tw a­
rzy, w której świeciły dziwnym, niezdro­
wym blaskiem czarne oczy. Chudy był ta ­
ki, że przez sukno starego zniszczonego 
munduru rysowały się obie kościste ło­
patki.

— A co, głodny jesteś, kolego? — za­
gadną! go książę..

— Jak widzisz, — odparł żołnierz, je­
dząc łapczywie dalej.

— Nie gniewaj się... Gdybym był 
przypuszczał, że zrobię ci lem przyjem ­
ność, nie byłbym chleba wyrzucał.

Iii... to głupstwo! Ja  tam  nie jestem 
wybredny.

— W każdym razie przykro mi bar­
dzo, nie powinienem był chleba w yrzu­
cać. Nie chcę, żebyś o mnie źle sądził... 
a że mam w manierce trochę dobrego ko­
niaku, zatem wypijmy go lazem... zgoda? '

Pociągnęli parę łyków... znajomość by­
ła zawarta.

— Jak się nazyw asz? — zagadnął 
księcia.

— Hardimont — odparł krótko ksią­
żę. — A ty?

— Jan Wiktor... Dopieio niedawno w y­
szedłem ze szpitala. Ach, tam  to ci do­
piero było dobrze! Dawali porządnie 
jeść., doskonały rosół... Ale trudno! Rafte 
się zagoiła, kazali m i ■ wracać do pułku...
I zno^u  człowiek zacznie głodować!... 
Bo, uważasz, bracie, ja ciągle, przez całe 
życie głoduję!...

Książę spt jrzał na niego z niedowie­
rzaniem, ze strachem  niemal. W głowie 
tego rozpieszczonego paniczyka, przyw y­
kłego do zbytku, nie chciało się pomie­
ścić, aby ktoś przez fale życie mógł głód 
cierpieć.

Żołnierz uśm iechnął się boleśnie, od­
słaniając z uśmiechu swe białe ostre zę­
by, prawdziwe zęby zgłodniałego wilka.

- Chodź kolego, — przemówił, — 
przejdziemy sie kawałek, żeby rozegrzać
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Życzenia I postulaty Zbaraża. — Czem się miasteczko chlubi i czego źądą. - 
stulaty komunikacyjne. — Pomnik. — Ukochanie Żołnierza polskiego.

Kwatera delegacji polskości na wschodnich rubieżach
w Tarnopolu. Rzeczypospolitej, podtrzymując tra-

popoludniu wy- d-cję przędków, nie zaniedbuje n i-
aby hasła

PO­

CI negdaj 
jechał śmy z Tarnopola 

do Zbaraża.
Jedziemy drogą, którą przed 

kliku zaledwie dniami przesunęły 
się samochody raidu automobilo­
wego i dzięki temu, naprawiono 
gościniec, dotychczas nie baidzo 
dobrze utrzymany.

N i wiadomość o przybyciu do 
Zbaraża delegacji redakcji .Gazety 
Porannej*, w gmachu sta osiwa, 
położonym obok historycznego 
zamku

zeb ra li się najw ybitn iejsi 
przedstaw iciele  

miejscowych władz i s rołeczeń 
stwa. W zastępstwie bawiącego na 
urlopie starosty Krczyńskiego wi­
ta nas starosta Cezary Nanowski 
i zaprasza na konferencję do biu a, 
gdzie już oczekiwali: burmistrz
miasta Fedc-rowicz, sekretarz staro­
stwa Hebanowski, sekretarz wy­
działu powiatowego Czyżewski, in­
żynier wydz alu powiatowego Ż - 
browski i przedstawiciel prokura- 
torji państwa Trzciński.

Zasiadamy i rozpoczyna się dłu­
ga dyskusja na temat tego wszyst­
kiego,
czem  się  chlubi i czego żąda  

m iasteczko Zbaraż.
Inżynier Żebrowski przedstawił 

w obszernym referacie stan dróg 
w okresie wo ny, które zostały pra­
wie zdemolowane.

— Slarosta Koczyński — mówił 
inż. Żebrowski ma poważne zasługi 
przy odbudowaniu tych dróg, bo 
pełniąc obowiązki nietylko staro­
sty powiatu, ale też jako komisarz 
rządowy, funkcje marszałka rady 
powiatowej, miał możność przepro­
wadzenia najważniejszych 
p ostu latów  kom unikacyjnych

Z ła aż (a obronna tw ie dza

czego, aby hasła r; u tarte prze? 
mieszkańców w czyn wprowadź ć. 
Walki z Ukraińcami kosztowały 
Zbaraż wiele krwi i łez, a dziś przy 
stromej drodze, prowadzącej na 
zamek

postaw iono pomnik
by uczcić pamięć pom. rdowanych 
przez zbałamucone — j .... wyry o 
w kamieniu ;po wieczne czasy — 
ukraińskie oddziały i dać świade­
ctwo potomnym, że glębsko za­
szczepiona tradycja obrony tej ba­
szty kresowej nie pozwala zejść 
ej obrońcóm z raz obranej drogi. 

Gdy oglądaliśmy i fotograf wali ten 
pomnik, cisnęły się wspomnienia 
eszcze niedawnych czasów', kiedy 

to miasteczka kresowe, przecho­
dziły ciężkie próby i tak świetnie 
zdały egzamin dopuszczający je do 
składu Rzeczypospolitej.

— C cemy mieć wojsko — mó­
wił nam burmistrz mia>ta p. Fede- 
rowicz, dob y i zapobiegliwy go­
spodarz, chcemy, aby Zbaraż mógł 
i.a stale gościć zastępy wojska lec. 
t udności zakoszarowania, stano- 
w.ą ku temu poważną przeszkodę. 
Chcemy budować, daliśmy plac na 
koszary, prołimy o poparcie na­
szych zamierzeń.

Sł iwa burmistrza dają jaskrawy 
obraz

stosunku ludności kresow ej 
do żołn ierza polsk iego ,

której dzięki własnemu pcctuc u i 
:taraiiom  dowódców, siał się bo­
żyszczem ludności i przestał być 
ciężarem, jak to niejednokrotnie 
mówiono. Według projektów, za 
mek zbarazki, którego ruiny można 
jeszcze uratować i zachować dla 
potomności, ma być odbudowany 
i przeznaczony na siedzibę dowódz­
twa, obok niego zaś powstałybv

koszary, przeznaczone dla załog\ 
.Vamy nad?ie ę, że kompetentne 
c?y nikł, wezmą pod rozwagę ten 
pro ekt i znajdą dość środków pie­
niężnych, aby

zabezpieczyć zam ek przed 
ruiną

i spełnić wolę ludność .
Mówiono nam jeszcze o klę­

skach giadobicia, o konieczności 
pomocy i o tem. że wydział powia­
towy stara Tę w Bai.cu Gospodar- 
twa Krajowego o pcżjCzkę na ro­

boty inwestycyjne dróg. Sprawa la 
zasługuje na jak najgorętsze po­
parcie, a ludność bezrobotna do­
tknięta w ostatnim czasie 

klęskam i elem entarnem i 
najd ie pracę i zarobek.

Wyd iał powiatowy, wś.ódńn* 
nych spraw stara s ę  obecnie tak­
że o to, aby minislerstwo skarbu 
odstąpiło od ściągnięcia kwoty 50 
tysięcy z'., jako należność za utrzy­
manie policji, gd ' i  cały budżet 
wogóle wynosi 60 000 zł. i prze­
znaczony je t na opędzenie wszyst­
kich wydatków i robót. Trzeba 
mieć nadzieję, źepan Ministerskar- 
i.-u w zrozumieniu położenia pój­
dź e na rękę interesom powiatu.

Zwiedzając historyczny, dziś po­
woli w gruzy walący s ę zamek, 
słyszeliśmy szczegóły o akcie p 
Jawet a właściciela Zbaraża, który 

darow ał zam ek Rządowi 
polskiem u  

Oprócz p.ojektu odtudowania go

i na ceie wojskowe, istnieje też dru 
gi projekt urządzenia w jego mu 
rach gimnazjum. Projekt ten — ja 
,,'ychać — niema szars realizacji, 
gdyż zamek p !■: żony zdała od 
miasia nie nadaje się dla młodzie­
ży. W każdy n raz e w stanie, w 
jakim zamek się znajduje, pozosta­
wić go nie można.

Delegat Ministers wa oświały i 
konserwator, którzy niedawna za­
bytek ten zwiedzali, doszli do wnio­
sku, że zamek musi być od owio- 
ny, bo wymaga tego tradycja i na­
kaz konserwowania pamiątek wi­
domych maków dawnej świetneści 
i bojowych czynów, oręża po!skiego.

Z innych postulatów ludności 
miasta Zbaraża, na eży leszcze za­
notować apel do władz kolejo­
wych

w spraw ie budow y dworca  
w Zbarażu.

Ohydra buda, przeznaczona n 
poczekalnię dla pub iczności i biui 
ra kcbjowe, powinna raz już wie 
zcie zniknąć, us ępując miejsc 

skromnemu budynkowi stacyjnem 
Mamy nadzieję że Dyrekcja lwow­
ska sprawy tej nie zaniedba.

* * *  <
Po:awienie się samochodu „Gai, 

zety Porannej*, wywołało w mie­
ście, dużą sensację. Gdy ncd ko­
niec pobytu naszego w Zmiażu, 
zajechaliśmy na R/nek przed kamor 
sprzedaż - „Ga-eiy Porannej*, 

sam ochód nasz zosta ł 
otoczony  

pr2ez kilkaset osób, które w mig 
razchwytały przeznaczone dla Zfea 
/aża nasze barwne druki reklamo­
we i propagandowe.

Późnym wieczorem podążyliśmy 
w przyśpies onem tempie do Tar­
nopola, by się nie spóźnić na przy­
jęcie w gościnnym domu państwa 
wojewodów Zawistowskich.

U wschodnich ruhisźy Rzeczypospolitej,
Chwila wytchnienia w kolonji wakacyjnej w K' mionkach. 

Jazda na pogranicze, — Ciche tragedje.
Kwatera delegacji 
Podw ołoczyska.

U pana wo^wuit Z i .- l ite w ­
skiego powrtat projekt .wiedzenia

w z d i o w o  urządzonej koionji waka- 
cyjn j II g mnazjum w Tarnopolu, 
od egłej o 8 km. We wtorek po- 
poturin u w ś ad za naszym samo

nogi, a po drodze opowiem ci moją całą 
historję...

— Nazywam się Jan W iktor... nie 
mam nazwiska... nie znalem ani matki 
mojej, ani ojca. Jedyne miłe wspomnienie 
z mego dzieciństwa, to lata spędzone w 
ochronce. Takie bielutkie, czysto zasłane 
łóżeczka... duży ogród, gdzie się razem 
bawiliśmy... owa młoda siostrzyczka o 
bladej, chudej twarzy, co się m ną opieko­
wała, przytulała mnie nieraz do siebie, 
kładąc na mem czole chudą, gorącą rękę. 
Ale w dw unastym  roku życia skończyły 
się te dobre czasy. Oddano mnie do na­
uki: uczyłem się wyplatać krzesła. Ciężki 
to kawałek chleba, nie wiele można zaro­
bić, A do tego m ajster mój był straszny 
sknera: chleb wydzielano nam po kawał­
ku i trzym ano zawsze pod kluczem. 
Trzeba ci było widzieć majstrową, jak 
Wieczorem rozdzielała nam zupę; z jakim 
żalem wzdychała nad każdą łyżką pra­
wie! A już wtedy miałem doskonały ape­
tyt... trudno,, czyż to moja w ina?

„Trzy lata trwała moja praktyka w o- 
wera rzemiośle... trzy lata ciągłego gło­
dzenia się... Dziwi cię o, że podniosłem 
cłileb ze ziem i? Ho, ho, oddawna już do 
t»go przywykłem, zbierałem kawałki po
śmieciach, po podwórzach... za bardzo 
Zeschnięte moczyłem nieraz przez całą 
noc we wodzie... Czasem trafiała mi się 
gratka nielada: młode uczniaki rzucały
nieraz nadgryzione ledwo kromki chleba 
z masłem albo powidłami!... To też lubi­
łem kręcić się w pobliżu-szkół.

Po trzech latach zacząłem sam praco­
wać na siebie. Z w yplatania krzeseł w y­

żyć nie było m ożna; próbowałem szczę­
ścia gdzieindziej: przy m urarzach, jako 
posługacz... próbowałem froterki, zam iata­
nia... wszystkiego po trochu... Ale zawsze 
człowiek zarabiał za mało... nigdy się nie 
mogłem najeść do syta... Nieraz,' kiedy 
przechodziłem koło piekarni, wściekłość 
mię poprostu porywała.... Ale pamiętałem 
zawsze o owej kacnej siostrzyczce z o- 
chronki, co kładła mi rękę na czoło i ka­
zała żyć uczciwie... Wreszcie wybuchła 
wojna... w ośmrrastym roku życia w stąpi­
łem do wojska. Z początku wszystko by­
ło dobrze... aż tu teraz — śmiech mówić 
prawie! — przychodzi oblężenie i głód 
zagląda w oczy!...

Widzisz że nie kłamię, jeśli mówię, że 
przez całe życie głodowałem!

*
Książę, który m iał szlachetne serce, 

słuchał tego opowiadania że szczerem 
wzruszeniem; w oczach zaszkliły się łzy, 
gość dawno nie widziany.

— Słuchaj kolego, odezwał się serde­
cznie, biorąc go pod ramię, — jeżeli prze­
żyjemy obydwaj tę okropną wojnę, nie 
zapomnę o tobie i postaram się ci pomóc. 
Tymczasem, uważasz, moja dzienna por­
cja chleba, wydzielana mi przez kaprala, 
jest dla mnie stanowczo za wielka... nie 
zjem nigdy ani połowy. Zatem — zgoda? 
będziemy ją dzielić po bratersku?

Uścisnęli się serdecznie za ręce; że 
zaś noc zapadała, a obydwaj byli porząd­
nie zmęczeni twardą służbą i częstymi 
alarm am i, zatem wrócili do wspólnej sa ­
li, gdzie już kilkunastu żołnierzy chrapało 
w najlepsze rozciągnie/u na clomie. R zu­

cili się ciężko na posianie, jeden obok 
drugiego i po chwili zasnęli głęboko.

Jan Wiktor obudził się koło północy, 
bo głód mu dokuczał. Wypogodziło się, 
przez okno wpadało światło księżyca, o- 
świetlając piękną twarz młodego księcia, 
śpiącego spokojnie. Do sali wszedł sier­
żant, wywołując nazw iska pięciu żołnie­
rzy, którzy mieli zluzować w ysunięte po­
sterunki Między nim i byl i książę de 
llardim ont, który jednak nie przebudził 
się mimo nawoływania.

— Hardiinont! wstawaj! powtórzył 
sierżant.

— Panie sierżancie — odezwał się Jan 
Wiktor — ja go dziś zastąpię... to mój 
druh serdeczny... żal go budzić.

— Ha, jak chcesz, — odparł krótko 
sierżant.

Pięciu ludzi wyszło, po chwili w sali 
znów rozległo się umiarowe chrapanie.

Ale w jakieś pół godziny później ciszę 
nocną przerwały gwałtowne, głośne strza­
ły w pobliżu, Zerwali się wszyscy na ró­
wne nogi, a po paru m inutach maszerowa­
li już ostrożnie, z palcem na  cynglu, roz­
glądając. się uw ażnie po całej okolicy, 
wysrebrzonej światłem księżyca.

— Która to godzina? zagadnął Hardi- 
mont swego towarzysza. — Dziś w nocy 
rnialem przecież .służbę.

— Jan W iktor cię zastąpił, — odpo­
wiedziano mu.

Po pa>u minutach spostrzegli biegną­
cego ku nim żołnierza.

— Co się stało? — zasypano go pyta­
niami.

— Prusacy atakują... mówił zdysza 
ny — musimy sie cofnąć.

— A gdzie reszta naszych?
— Idą., tylko Jan Wiktor...
— Jan W iktor? — powtórzył przera­

żony książę, — cóż się mu stało? ^
Zabity! Kulką w same czoło — arp 

zipnął!...
*

Była godzina druga, w nocy, kiedy 
ks.iążę de Hardimont wychodził ze swym 
przyjacielem, hrabią de Saulnes z kasyna. 
Książę przegrał parę set luid*rów i na­
rzekał trochę na ból gł^wy.

— Jeśli ci to nie robi różnicy, »-*■.
zwrócił się książę do towarzysza, —■
wróćmy piechotą do domu. Chciałbym za­
czerpnąć trochę świeżego powietrza.

— I owszem, — odparł hrabia, — 
choć co prawda, droga nieszczególna. Od­
prawili tedy swe powozy, podnieśli koł­
nierze futer i ruszyli w drogę. Niespodzia­
nie książę potrącił nogą jakiś przedmiot: 
była to duża kromka chleba, cała zw ala­
na błotem.

Wtedy, ku zdumieniu hrabieąo de 
Saulnes, książę pochylił się, podniósi ową 
kromkę, obtarł ją starannie ba ty stówą chu­
steczką z błota i położył na ławce stoją­
cej w pobliżu.

— A to co znowu? Czyś oszalał? —’ 
roześmiał się hrabia.

— To na pamiątkę pewnego zacnego 
biedaka, który zginął za mnie, — odparł 
książę drżącym głosem. Nie śmiej się, 
mój drogi, bo przykrość mi tem robisz!

Przełożył K° jinuptz Rychłowski.
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lodem mia po ąż,  ć
na kolonję w akacyjną  

wojewoda dr. Zawistowski i dy- 
iktor gimnazjum II dr. Lenkiewicz, 
idy już mieliśmy wyjeżdżać z mia­

sta, okazało się, że samochód p. 
wojewody odmówił posłuszeństwa 
i trzeba zmienić pian ja dy. Posta­
nowiliśmy zaprosić do <aszego 
samochodu p. dyr. Lenkiewicza 
i punktualnie o godzinie 10-ei rano 
wyruszyliśmy na koion:g 

do Kamionek.
Wśród lasu wznosi się nowo 

postawiony budynek murowany, 
przed nim na obszernem boisku 
bawią się chłopcy. Trzydziestu 

grzech uczniów II gimnazjum w Tar­
nopolu pod kierunkiem pro!. Pel- 1 
pzarskiego wiia nas i ogJącia z za­
ciekawieniem naszą maszynę. Cl- 
palone twarze, śmiejące się oczy 
i tempo zabawy, świadczą o tern,

: chłopcom dobrze się tu wie­
j e .  Pytamy o szczegóły powsia* 
■a tej oryginalnej kolonji.

Znaczny 
procent w ypadków  śm ierci, 

powodowanej gruźucą natchnął 
yr. Lenkiewicza myślą wysłan:a 
jwnej grupy uczniów, potrzebu- 
;ych powietrza i słońca

w lasy ,
aby kdkutygodniowy wypoczynek 
na łonie natuy, dał im nowe siły 
do pracy w ć gim i ciężkim okre­
sie zimowym. Z lalazły się więc na 
cel tak wzniosły fundusze, zaku­
piono kawał gruntu, ziemianin p. 
Szasza Fedorowicz, da.o-val pół- 
ora mo-ga lasu, zakupiono ze 

okładek mrterjał budowlany 1 oto, 
stanęła duża willa, mogąca po­
mieścić kilkudziesięciu chłopców. 
Gdy weszliśmy

do olbrzym iej syp ia ln i, 
przedstawił się nam niezwykły wi­
dok. Chłopcy pragnąc wyzyskać 
dary natury „aż do spodu" deko­
rują codziennie całą sypialnię, łóż­
ka i stoliki kwiatami polnemi, spę­
dzając noc, jakby w sztucznym 
ogrodzie. Sychać dźwięki skrzypiec 
i mandolin, rozbiegła się gromada 
po iesie, wszyscy się bawią, śmieją 
i iadują. Na pożegnanie rozdajemy 
maczniejszą ilość kart korespon- 
lencyjnych wydanych przez' „G -  
zetę Poranną", aby chłopcy mcgli 
na nich pisać do swoich rodziców 
i kr< wnych.

żegnam y dyr. Lenk:ewicza, prof. 
Pelczarskiego, rrof. Józwę, ich ro- 
dz.iny i chłopaków i 
odjeżdżam y do Fodw ołoczysk, 

W przydrożnych wioskach wi­
dać już żołnierzy Korpusu Ochrony 
Pogranicza, patrole montują nowe 
linie telefoniczne, zbliżamy się 
: szybkością 50 km. na godzinę 

do granicy sow ieck iej.
Ze wzgórza widać Podwołoczyska, 
a trochę dr lej na wzgórzach wid­
nieją budynki Wołoczysk, położone 
już za Zbruczem po stronie rosyj­
skiej. Drogą, która wytrząsa z czło­
wieka dusz: dojeżdżamy do dwor­
ca kolejowego, przy którym ocze­
kują nas: dowódca 12-go bataljonu 
K. O. P. pułkownik Ja ióski, za­
stępca komendanta policji powia­
towej w S .ałacie komisarz Ostrow­
ski, dowódca kompanji K. O. P. 
kpt. Lisewski i kierownik komi- 
sarjafu p o łc i  granicznej Br:x.

Po krótkim posiłku pułk. Ja­
siński prowadzi nas na granicę. 
Dojeżdżamy samochodem prawie 
do barjery granicznej, a warczenie 
motoru naszego wozu i towarzy­
szących nam motocykl)

KOPERNIK K T N O T K A T R Y
D z iś  17. b  m.  P R E M lż  R t*MARYSIEŃKA 1 Proszę o glos!

n a jp o tężn ie jszeg o  arcydz cła reżyserji G riffilha p. t.:

DW IE SIER O TY Z serje razem
12 a k tó w

W  głów nych ro lach  n iezrów nane: D O R O T A  i L IL IA N A  G lS H .

Dtworns matia ztimspdowafa splin
by podjąć premią a se tm cyjn g ,

sce zastał małego bmiła mart­
wym  i stw ierdziwszy, że śmierć 
nastąpiła wskutek uderzenia ja- 
kiemś tępem narzędziem, polecił 
matce, aby zwłoki odwiozła do 
obdukcji w szpitalu. Potworna  
matka zachow yw ała się przy 
transportowaniu zw łok nad w y ­
raz cynicznie, a gdv służba szpi­
talna zdejmowała trupa z wozu, 
powiedziała im: „Przywiozłam  
wam tu kawałek św ieżego mię­
sa".

Badana następnie w  śledztwie, 
przyznała się w reszcie do zamor­
dowania dziecka, jakóteż do mo­
tywu zbrodni, przyczem  dodała 
pogardliwie: On przecież i tak 
był idjotą.

Ponieważ mąż potwornej ko­
biety zmarł w roku zeszłym  tak­
że wśród zagadkowych okolicz­
ności, a p. Monnay podjęła po 
nim 20 tys. fr. tytułem premji ase­
kuracyjnej, przeto śledztwo toczy  
się obecnie i w  tym kierunku, czy  

i i p. Monnay nie padł ofiarą chci­
w ości swej żony.

Genewa, w  lipcu.
(jp.). W  St. Moritz została do­

konana zbrodnia, mrożąca wprost 
krew w  żyłach.

W łaścicielka folwarku 
p. Monnay zamordowała z zim­
na krwią sw ego 11-letniego syn­
ka, Emila, aby podjąć premję ase­
kuracyjną w kwocie 15 tys. frk.

Potworna matka powzięła już 
dawno

piekielny plan
i chciała do tego celu użyć za w y ­
nagrodzeniem pieniężnem pewne­
go robotnika na folwarku. Gdy 
ten • z oburzeniem odrzucił sl ra- 
szliwą propozycję, dokonała mor­
du sama, pozbawiając dziecko ży­
cia 7apomoca ciężkiego młota.

Gdy chłopak już nie żył, z zi­
mną krwią zdjęła z niego zakrwa­
wione ubranie, obmyła go i prze­
brała i w tedy dopiero udała się 
do lekarza miejscowego i w ezw a­
ła go na pomoc do rzekomo cięż­
ko rannego synka, który, jak 
twierdziła, spadł z  drabiny.

Lekarz po przybvciu na miej-

zw raca u w a g ę  policji 
sow ieck iej.

„Towariszcz* stojący z kanb - 
nem po stro nę rosyjskiej, jakby 
przeczuwał, że go chc m fotogra- 
i  wać, kryje się za drewnianą i:fi, 
de, z odległego o parę set m irów 
bu lynku, gdzi mieś i się komen- 
datura sowieckiej straży pogranicz- 
nej wyglądają ciekawie bolszewicy, 
za ntrygowani ruchem po polskiej 
stronie.

Cisza i zupełna mariwota pa - 
nuje i a granicy polsko-rosyjskiej, 
"lafncy nikt za paszporlem nie 
przekracza, dwa razy tygodniowo 
przejeżdżające z Podwołoczysk do 
Wołoczysk i odwrotnie pociąg 
jadą puste, jakby ty’ko dla d - 
monstracji utrzymania warunków 
układu ookojowego.

Idziemy wzdłuż granicy do n ie­
dawno odbudowanego mostu ko­
lejowego, pod którym stara kon­
strukcja żchzna rozsadzona pod­
czas wallc poi ko-bolszewickich 
wvstaje z wody Zbrucza. K ążą po 
pasie nadgraniczny m z tej i z tam­
tej strony

patrole,
słychać czasem nawoływani i 
i gwizdki posterunków, na Zbru- 
czu kończy się Polska, lecz nie 
kończą się Polacy. Myśl nasza bez 
zezwolenia Sowietów pizekracza 
granicę i biegnie na te obszary 
Rosji, które zamieszkane są przez 
Polaków, mających po naszej stro­
nie nieraz nab lższe rodz ny. Kto 
wic, czy nasze i ich myśli nie 
krzyżują się w przestworzach.

W pasie przygranicznym roz­
grywają się nieraz

ciche tragedje  
nie nocowane przez nikogo, nie­

znane nikomu. Granica, ta uświę­
cona trakta ami barjera przejna  
niety'ko m :cą swego istnienia je­
dną i tę samą ziem'ę-matkę, ale 
r'zdzielą nieraz okrutnie ser^a 
ludzkie i istnienia. Podczas wojny, 
gdy inne były waiunu, ihż n 
tych terenach skojarzyło się mał­
żeństw, ihż powstało nowych 
red in.

Traktaty międzynarodowe nie 
znają sen ymenlu...

Slupy graniczne rozdzieliły ojca 
z synem, córkę z matką, wniesiy 
w harmonię codziennego życia bo­
lesny dysonans. I nieraz w c emn} 
pochmurną n sc, pada z oddali 

strzar strażnika, . 
godząć' śmiertelnie w seice córki, 
klóra szła w odwiedziny do ro- 
dz'ców. Ileż to razy grzmią strzały 
nad głowami chłopa, który nie dla 
przemytnictwa, ah  wiedziony roz­
kazem serca, przekracza granicę, 
by odwied ć swych najbliższych! 
mieszkający h tui po dugiej  s ro­
nię, ale w iniym kraju, strzeżonym 
l isem ba netów.

Traktaty międzynarodowe nie 
znają sentymentu...

Społeczeństwo niema czasu ba­
dać przyczyn trag d i jednostek, 
gdy chodzi o wyższy In eres 1 ca­
łość Pań twa.

..Ccas wracać na dworzec ko­
lejowy w Podwołoczyskach, ba 
czeka na r:as grem urn kupców, 
pragnących przedstawić swaje po­
stulaty i przedstawiciel misji so­
wieckiej z Warszawy, k‘órego za­
prosił śmy, by pomówić z nim na 
lemat ożywienia stosunków handlo­
wych polsko-sowieckich.
i St, Zachariasiewicz.

H eusprłiwiau iwionezdzie"stwo, 
w  iwowstich restauracjach 

ogrodowych.
Władza pow inna ten w yzysk  

ukrócić.
Lwów, 17. lipca. 

Piszą nam  z m iasta:
Zaiste niewesoła jest dziś dola prze­

ciętnego Lwowianina, kióry w czasie 
letnim cnciałby odetchnąć świeżem po­
wietrzem, oderwać się choć trochę od co­
dziennej taczki zajęć zawodowych.

Zagranicę wyjechać nie może, bo mu 
władza nie wyda paszportu ulgowego, a, 
nie stać go na zapłacenie zań horendalnej 
kwoty, wyjechać do letnisk krajowych 
tąkże przechodzi jego możność finansową, 
bo np. w takim  Hrebenowie żądają za po­
kój 100 dolarów. Pozostaje mu chyba prze­
chadzka za miasto w chwili wolnej i odpo­
czynek na świezem powietrzu w podmiej­
skim ogrodzie, gdzie w restauracji ogrodu- 
wej posilić się może jakąś przekąską. Lecz 
r tej drobnej przyjemności musi sobie od­
mówić wobec cen, jakie w tych restaura­
cjach ustanowiono sobie niewiadomo ja­
kiem prawem.

Jako typowy przykład tego niesłycha­
nego zdzierstwa niechaj posłuży „Helan- 
ka“, ogród z restauracją, położony obok 
■Wysokiego Zamku w przedłużeniu ul. św. 
Wojciecha.

Za słowa niech siarczą cyfry. W  sa­
mym środku ogrodu na „Hulance1' wisi, 
jak przepis każe, na widocznem miejscu 
wielki cennik, według którego kelnerzy U 
czą za jadło i napoje jak następuje:

Porcja szynki zł. 1.50, Dorcja poziomek 
zł. 1.30, porcja sera szwajc. zł. 1.50, porcja 
masła 35 gr., szklanka podśm ietania 45 
gr„ szklanka kawy 65 gr., szklanka her­
baty 50 gr., porcja rzodkiewki 60 gr., 
kromka chleba 10 gr. Kotlety, sznycle, bef 
sztyki, kurczęra w cenach podwójnie tak 
wysokich jak w pierwszorzędnych restau­
racjach. Jeśli się nadto zważy, że w skle­
pie z wędlinami 10 dkg. szynki kosztuje 
tylko 40 gr., a porcja podana na  „Helan- 
ce“ ma zaledwie 5 dkg. i za taką porcję 
liczy się zł. 1.50, że z litra  poziomek, 
który kosztuje 1 zł., jest co najmniej 8 
porcji, że z jednego kg. m asła za 3 zł. mo­
żna zrobić około 80 porcji foremkowych, 
i że to samo odnosi się także do mleka, 
herbaty itp., to każdy przyzna, że wy­
zysk jest niesłychany.

Jakkolwiek rozumiemy dobrze, że każ­
dy przedsiębiorca ma dziś wielkie w ydat­
ki i musi zarobić, to przecież zarobki te 
muszą być godziwe i utrzym ane w grani- 
ćbch przyzwoitości. W  tych warunkach 
bowiem gdyby urzędnik czy przem ysło­
wiec chciał sobie pozwolić na zjedzenie z 
rodziną jednego obiadu !ub kolacji n? 
„Helance", to musiałby to opłacić n ie­
omal całomiesięcznym zarobkiem. Przed­
siębiorcy ogródkowi m uszą zrozumieć, że 
nie m ożna się wzbogacić w jednym roku 
kosztem współobywateli i w inni przypo­
mnieć sobie, że przed wojną ludzie dora­
biali się m ajątku w ciężkiej pracy przez 
szereg lat.

Zwracamy na  ten wyzysk, który w 
mniejszym lub większym stopniu jest 
praktykowany również i w innych restau­
racjach ogrodowych, uwagę Magistratu, a- 
by te anorm alne stosunki uregulował i 
uchronił mieszkańców Lwowa od w yzy­
sku.

Przy tej sposobności należy nadm ie­
nić, że niektóre z tych restauracji są 
dzierżawione od gminy za niskim  czyn­
szem, Zatem jedrocześnie wysokie ceny 
są tam tem mniej usprawiedliwione.

J. P.

CbcinaczE warkoczy... 
z  im a p a c ji.

Rzym, w  lipcu.
(f) W  Modenie w  ostatnich 

czasach zaczęły się mnożyć do 
niesienia do policji, iż — po mie­
ście grasuje jakiś zwyrodniały o- 
sobnik, który młodym dziew czę­
tom obcina warkocze. W szelkie  
próby ujęcia zbrodniarza pozosta­
ły bez wyniku. Dopiero przypad­
kowo dowiedziano sie, że ów  „za 
m achowiec“ był wytworem  fan­
tazji podlotków, które same sobie 
obcinały w łosy, hołdując modzie 
,;bubigłówki“, a historię o niezna­
jomym prześladowcy zmyślały.

■ <j-------
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Przyjechali 15. lipca 1925.

Szach Jan, prof. gimn. 7 Żółkwi, Hr. 
Krasicki Erazm, obyw. ze Stratyna, Blu- 
micz Józef, nacz. sądu z Glinian, Kurek 
Jan, urzędn. ze Strzyłek, Kurekowa Euge­
nia, żona urz. ze Strzyłek, Lischka Ma­
gdalena, żona inż. ze Rzeszowa, Charmac 
Frida, urzędn. z Dubna, Pankowa W alerja, 
naucz, z Ostroga, Gelhardtowa Wiera, 
naucz, z Ostroga, Dr. Goldblutt Jakób, le­
karz z Dubna, Dr. Goldblutt Uri, lekarz 
z W iednia, Zielonka Stanisław, notar. z 
Horodenki, W aniewicz Zygmunt, obywat. 
2 Brykuli nowej.

 ------O— —
TEATR -WIELKI:

Piątek, 17. bm.: „Dama w purpurze",
operetka.

Sobota, 18. bm.: „Dziewczynka z 1001 
nocy", operetka.

Niedziela 19. bm. „Dziewczynka z 1001 
oocy" operetka.

TEATR MALTi
Piątek, 17. bm.: „Znajomek z Fie-

Bole".
Sobota, 18. bm.: „Znajomek z Fie- 

sole"
Niedziela 19. bm. „Swit, dzień i noc".

TEATR NOWOŚCI:
Piątek, 17. bm.: G eneralna próba.
Sobota, 18. bm.: „Dzień i noc", dramat 

(premjera).
Niedziela, 19. bm.: „Dzień i noc", dra­

mat.
M

Teatr Nowości. Wobec licznych z pro­
wincji zam awiań biletów na przedstawie­
nia legendy dram atycznej Anskiego, p. t. 
„Dzień i noc", kancelarja teatru zaw iada­
mia, że zamówienia na  bilety należy u- 
skuteezniać na prowincji w miejscowych 
względnie w najbliższych oddziałach „Or­
bisu", które otrzym ały w tej mierze od­
powiednie polecenia. Zarazem A dm inistra­
cja teatru ogłasza, że wszelkie ulgi na 
pierwsze trzy przedstawienia „Dnia o no ­
cy" są zniesione, zaś legitymacje upraw ­
niające do wolnego wstępu — prócz urzę­
dowych i redakcyjnych — nieważne.

*
WTSTĘPT TEATRU „QUI PRO QUOM 

WE LWOWIE.
Dziś zatem  pierwszy występ teatru 

,.Qui pro quo“ z udziałem ulubieńców 
W arszawy w osobach Hanki Ordonówny, 
Zuli Pogorzelskiej, L. Brackiej, Konrada 
Toma, Eugeniusza Bodo, Tadeusza Olszy, 
F. Jarosjego i Z. W iehlera. Na pierwszy 
program idzie świetna rewja szlagierów 
grana przeszło 100 razy w W arszawie pod 
tytułem  „7 krów tłustych". W sobotę i nie 
dzielę po 2 przedstaw ienia o godz. pół do 7 
i pół do 9 z powtórzeniem dzisiejszej pre- 
tnjery

'*>
Repertuar Teatru Bagatela: Piątek o g.

8, sobota o g. pół do 7 i pół do 9, niedziela 
o g. pół do 7 i pół do 9. W ystępy teatru 
«Qui pro quo" „Siedem krów tłustych".

—o—
Tcw. Ochrony Lokatorów zawiadamia, 

że w niedziele 19. lipca o godz. 10 rano 
w dużej sali Insty tu tu  technologicznego 
przy ul. Bourlarda 1. 5., boczna Batorego, 
odbędzie się wiec w sprawie w strzym ania 
Podwyżek czynszów n a  czas ściągania po­
datków na  rozbudowę m iast. Zaprasza się 
ogół lokatorów, pp. senatorów, posłów, re­
prezentację m iast, zrzeszenia i tow arzy­
stw p oraz przedstawicieli prasy.

(i) Bezpłatne przejazdy wojikowych za 
wodowyeh. Należne cztery przejazdy na 
koszt M. S. Wojsk, dla oficerów i podofi­
cerów żonatych zawodowych mogą być 
wykorzystane w ciągu roku w dowolnych 
okresach czasu. Rozumieć to należy w ten 
sposób, te  osoby te mogą korzystać w cza­
sie jednego urlopu z 4 bezpłatnych prze­
jazdów.

(—) Zagadkowa czaizka ludzka. Koło 
szkoły im. Konarskiego przy ul. Leona 
fcapiehy w miejskim wózku na  śmieciach 
znaleziono wczoraj pożółkłą s*arą ludzką 
czaszkę. Zanim w ysiany z komisariatu VI. 
Posterunkowy przybył na powyższe miej­
sce, ktoś czaszkę tę z wózka zabrał. P raw ­
dopodobnie pochodzi ona z cm entarza gró­
deckiego.

(—) A wanturnicy w kozie. W czoraj za 
Awantury i opilstwo spoczęli w kozie: N. 
Jankiewicz, Michał Bazioszewski, Ewa 
Hanczyszyn, Michał Berezowski, Wojciech 
Kozłowski i Andrzej Kullida, oraz W il-

Samobójstwo w  Ghwilii aresztowania
popełnił urzędnik, który zdefraudował 4000 zł.

L w ów , 17. lipca-

(—) Lekkom yślność ludzka p rzecho ­
dzi n ieraz w szelk ie  graińce. N ajp ierw  
strz e la  się g łu p s tw a , a  następu je .,. 
W  lob.

W ypadek  tak i zd a rzy ł się  w łaśn ie  
w czo ra j. O to Leon H orbaczew sk i od
kilku la t by ł za ję ty  w  charak terze  k ie ­
row n ika  i  ekspedienta na sk ładzie  w ę ­
g la  na  dw orcn  g łów nym  w  firm ie M l. 
kuszew skjego, ul. Kilińskiego 3. H orba­
czew ski od  szeregu m iesięcy począł 
sp rz e n ie w ie rz a ć  na szkodę sw ego  szefn 
sum y za jn k a so w an e  za dostarczony 
w eg ie l, -a g d y  sum a ta  w y n io s ła  Już 
k w o tę  4,000 zł, H orbaczew sk i nie m ógł 
jei c z y  nie chciał zw rócić ; M ikuszew s*! 
doniósł policji, k tó ra  w szczę ła  docho­
dzenia.

D w ukro tn ie  E kspozy tu ra  śledcza W*Y 
w a ła  H orbaczew sk iego  celem  p rzesłu ­
chania go, gdy  w e z w a n ia  nie odnosiły  
sku tku , delegow ano w czora j rano  w y­
w iad o w cę  Lorcha, a b y  H orbaczew sk ie­
g o  p rz y s ta w ił do E kspozy tu ry , O gocz.

7.30 ran o  wTW . Lorch’ z jaw ił się w  
mieszkaniu H orbaczew sk iego  p rz y  ul. 
ś w . Józefa  8 j z a s ta ł go jeszcze w  łóż­
ku . W yjaw + w szy  cel sw ej w izy ty , 
w y w . L orch  polecT FT torbaczew skiem u 
u b rać  się. H o rb aczew sk i ubrał część 
gard ero b y  l buciki i p rzep ro siw szy  na 
chw ilę w y w iad o w cę , u d a j się do ustę­
pu. P o  chwili u sły szano  w  m ieszkaniu 
trzask , jak b y  zam ykanie d rzw i i nie 
p rz y w ią z y w a n o  do tego w iększe j w a ­
gi- K iedy jednak up łynęło  k ilkanaście 
m inut, a H orbaczew ski nie w raca ł, w yw , 
L orch uda} sto  do ustępu, gdizie zasta ł 
łuż zim ne z w ło k i H orbaczew sk iego , 
k tó ry  w y trza łem  z  re w o lw e ru  pozba­
w ił Się życia .

N ależy nadm ienić, że  H orbaczew skie  
go  żona ipcsiada rea lność, tak  że sz k o ­
da, k tó rą  w y rz ą d z ił firmie M ikuszew - 
skiego, mogłe być  przez  n iego pok ryN .

P rz y b y ły  lekarz  dzieln icow y po 
s tw ie rd zen iu  śm ierci poleci} zw ło k i od­
staw ić  do insty tu tu  m edycyny sądow e!.

K ie  10,000 —  ale 088 z l!
Nowe szczegóły w sprawie ucieczki syna znanego 

kupca lwowskiego.
L w ów , 17. lipca.

O dnośnie do notatki nasze), w  które] 
donieśliśm y, iż sy n  znanego kupca we 
L w o w ie  K ellera uciekł, z a b ra w sz y  ojcu 
az-000 z ł. na d rogę , dow iadujem y sie 
now ych szczegó łów . O to sy n  K ollera 
w  porozum ieniu z sw oim  stry jecznym  
bratem , będącym  w tym  sam ym  wle> 
ku, a  za ję tym  w  sk lep ie  w  charak te rze  
p rak ty k an ta , w  do w cip n y  sposób dostał 
się do k asy  i za pośrednictw em  Jegw 
z ab ra ł z k asy  kw otę  688 zł. i  k ilkana­

ście do larów , nie Jak początkow o są ­
dzono, 10.000 zł- W y p raw ę po złote 
runo p rzedsięb ra li chłopcy w  ten  spo­
sób, iż  jeden Z nich pozostał na noc 
W  sklepie 1 z a b ra w sz y  z k a sy  pienią 
dze, podał je  czekającem u z zew n ą trz  
sk lepu b ra tu . Ten ostatn i p jeniąazc 
w zią ł 5 b e ląc  się k a ry  od ojca, uciekł 
ze  L w o w a do k rew n y ch . N astępnego 
dnia rano  znaleziono w skiepje niefor­
tunnego F ryca.

I I I mm ar
Lwów, 17. lipca.

(—) Wczoraj donieśliśmy o nieszczęśli­
wym wypadku przejechania na śmierć 
przez inż. Dunikowskiego woźnicę Iw ana 
D anyły na ul. św Zofji. Dochodzenia po­

licyjne wykazały, że winę wypadku pono­
si inż. Dunikowski, na  podstawie polece­
nia prokuratury Dunikowskiego wczoraj 
w południe aresztowano i odstawiono do 
więzienia sądu karnego.

hełm Ardula za natrętne żebranie i Piotr 
Bogdan, Leopold Socha, Marja Kopystyń- 
ska, Józefa Majewicz za włóczęgostwo.

(—) Aresztowanie podpalaczki. Wczo­
raj aresztowano prostytutkę Helenę Zyg- 
niuntowską, zam. przy ul. Zamkowej 9., 
jako silnie podejrzaną o dwukrotne podpa­
lenie dachu tego domu, będącego w łasno­
ścią Feigi Seeman. Powodem podpalenia 
była chęć zemsty na K onstantym  Szerszo- 
nie, mieszkającym w tej realności, z któ­
rego rodziną Zygmuntowska od dłuższego 
czasu żyła w niezgodzie.

(—) Napad bandycki na nl. Żółkiew­
skiej. Na przechodzącego ul. Żółkiewską 
Romana Szalewicza, pomocnika bednar­
skiego, napadli wczoraj wieczorem Konie- 
wicz i Karol W eber, którzy go pobili do­
tkliwie. Szalewicza opatrzyło Pogotowie 
ratunkowe.

(—) Aresstowauia kieezenkewoa. Za 
kradzież portfelu z dokumentami oraz go­
tówkę 32 złotych na szkodę Benedykta 
W agnera, aresztowano niejakiego Michała 
Boblińskiego.

Do weayatkicb skazańców politycz­
nych z czasów wojny światowej od roku 
1914/1918 z pod zaboru austriackiego, bez 
względu na narodowość, zwraca się spe­

cjalny Komitet z zawiadomieniem, że 15. 
sierpnia br. odbędzie się w Przemyślu o- 
gólny Zjazd skazańców politycznych i ro ­
dzin nieżyjących już skazańców, bądź też 
skazanych na  karę śmierci, bądź zm ar­
łych po różnych więzieniach. Zgłoszenia 
należy nadsyłać pod adresem „Komitet 
skazańców politycznych", Przem yśl, Czar­
nieckiego l/f l .  Program Zjazdu będzie po­
dany do wiadomości w dziennikach, zaś 
kolegom z Włoch, Czechosłowacji, Serbji, 
Chorwacji i Rumunji będą wysłane pro­
gramy do miejsc zamieszkania.

(i) Zawieezeniz wydawnictwa. Z powo­
du sian ia  nastrojów wrogich państwowo­
ści polskiej zawiesił sąd okręgowy w Ło­
dzi dziennik tam tejszy „Republika". Bez­
pośrednią przyczyną wszczętego procesu 
był artykuł Wł. Studnickiego, atakujący 
Francję.

Ofiara zawodu murarskiego. Donoszą 
z Drohobycza: Pomocnik ciesielski Jan
Zalański, pracujący przy rekonstrukcji 
łaźni miejskiej, spadł z rusztow ania i do­
znał tak  ciężkich obrażeń, iż wkrótce 
zmarł.

(i) W  pueaoay białowieskiej zamordo­
w any został w  noc z poniedziału na  wto­
rek leśniczy, Marjan Skąpski, prawdopo­
dobnie przez kłusowników, których Skąp­
ski energicznie tępił. N atychm iastow y po­
ścig pozostał bez skutku.

(i) Opieczętowany przez policję dom
schadzek w W arszawie przy ul. Źórawiej 
49. został po zdjęciu pieczęci przez wła­
dze sądowe ponownie otw arty na  skutek

zaskarżenia do sądu decyzji władz admi­
nistracyjnych przez propagatorki kultu 
Wenery.

(i) Z powodu złego wyniku egzaminów
odebrał sobie życie wystrzałem  z rewol­
weru w brzuch porucznik-lekarz Wacław 
Janiszewski w W arszawie.

(i) Trup dziecka bez rąk i  nóg znale­
ziony został w skrzyni do śmieci na ko- 
lonji urzędniczej Staszica przy ul. Nowo­
wiejskiej w W arszawie. Dziecko płci żeń­
skiej, mające około tygodnia leżało na 
śmieciach, obok niego obcięte ręce i nogi.

Prohibicja w Irlandji Do parlam entu
północnej Irlandji wniesiony został projekt 
ustawy, zakazujący wyszynku napojów, 
zawierających alkohol.

Adwokat bandyta. Z Londynu donoszą: 
Skazany został na 4 lata ciężkiego więzie­
nia 75-letni ceniony adwokat, wybitny 
specjalista w sprawach karnych Sharm an, 
który należał do bandy, urządzającej na­
pady na pocztę,

Bunt na okręcie holenderskim Na odjeż­
dżającym z portu haskiego okręcie wojen­
nym  „Javai‘ wybuchnął bunt m arynarzy, 
którzy wyrzucili do morza kilka armal, 
całą amunicję i usiłowali podpalić statek. 
Zam iaru tego jednak nie zdołali wykonać. 
Aresztowano ich.

(f.) Katastrofa podczas wyścigów m or­
skich. Z Rewalu (Tallin) donoszą, że w za 
toce ryskiej podczas wyścigu żaglowców 
wydarzyła się katastrofa: W okolicy Run& 
sportowców zaskoczyła burza, tak, że ty l. 
ko 8 z nich w róciło 'do portu. Los 60 po. 
zostaiych jest nieznany, niewątpliw ie wie­
lu z nich zatonęło.

■ 1 ■

Dalsze zmiany personalne 
w  i im s k ie j  Dyrekcji koi.

Obsadzenie stanowiska wiceprezesa.
Lwów, 17. lipca.

We wczorajszym numerze „Gazety Po-, 
rannej" podaliśmy wiadomość o zmianie 
na stanowisku prezesa Dyrekcji kolei 
państw, we Lwowie. Ze zm ianą tą  łączy 
się także obsadzenie stanowiska wicepre­
zesa lwowskiej Dyrekcji kol., opróżniane­
go od czasu przejścia na emeryturę dr Au­
gusta Pawluszkiewicza. Na stanowisko to 
powołany został p. dr. Jerzy Younga, o- 
becny wiceprezes Dyrekcji krakowskiej.

P. dr. Younga, b. radca sekcyjny w 
austr. m inisterstw ie kolei, obeznany jest 
z tut. stosunkam i, gdyż pełnił już przed 
wojną iunkcje wiceprezesa lwowskiej dy­
rekcji kolejowej, skąd przeniósł się na to 
samo stanowisko do Stanisławowa, a stam  
tąd do Krakowa-

Nowy prezes lwowskiej Dyrekcji kol. p. 
inż. Prachtel Morawiański oraz wicepre­
zes dr. Younga obejmą za kilka dni urzę­
dowanie, poczem pełniący funkcje wicepre­
zesa zastępczo dyrektor w y d z ia ły  prawne^ 
go, st. radca Zygmunt Swatoń, powróci na  
swoje stanowisko.

Ub było w  maju emi­
grantowi?
.Warszawa, 16 lipca.

W edług danych Urzędu emi­
gracyjnego w  czasie od 1— 15 ma­
ja r. b. wyjechało z Polski 4357 
osób — z czego na kraje zamor­
skie wypada 834 osoby.

Najwięcej Polaków w  dziale 
zamorskim ■wyemigrowało do Ar* 
gentyny — 335 osób i do Palesty­
ny 273.

Do krajów kontynentalnych 
wyem igrowało: do Francji 1076 
osób i Danji 1678 osób.

Składki.
Na dom Żołnierza Polskiego Roman Bli­

charski Bożyków zł. 5 .
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Osobliwe przygody pono 
]oey.
Londyn, w  lipcu.

(f) Przez cały tydzień miesz­
kańcy jednej z dzielnic Londynu 
byli wprost terroryzowani przez 
— małpę. Zwierzątko to, wabiące

się Joey, zbiegło od sw ego pana i 
obrało siedzibę w  parku miejskim, 
skąd wyruszało na w ypraw y łu­
pieżcę, obierając za specjalność 
wchodzenie do mieszkań przez o- 
twarte okna. Joey porywał, co się 
dało i zmykał przez okno po ryn­
nie, zanim domownicy zdołali się 
opamiętać. W szelkie próby pości­
gu spełzły na niczem, wobec iście 
małpiej zręczności p. Joev. Niepo- 
moglo nawet w zyw anie straży 
pożarnej.

Zbiega udało się schwytać do- 
pieio wtedy, gdy wiedziony ła­
komstwem, spożył w  pewnem  
mieszkaniu kawałek mydła i do­
stał choroby morskiej. Zawzięcie 
bi oniącego się zarzucono płachta­
mi ubeawładniono i oddano z po­
wrotem właścicielowi.

Joey tak sobie upodobał sw o­
bodę i kradzież, że jego pan, nie 
chcąc sie narażać na nowe kłopo­
ty. podarował go ogrodowi zoolo­
gicznemu.

Baron oszukał hrabinę.
Wiedeń, w  lipcu.

(f) Wielkie wrażenie w  tutej­
szych kołach towarzyskich w y -  
w ailo  nagle aresztowanie byłego  
rotmistrza, barona Ernesta Vive- 
nota, pod zarzutem oszustwa. 
Przez fałszyw y wpis do księgi 
gruntowej wyłudził on majątek 
ziemski hrabiny Tmin-Hohenstein 
poddanej czeskiej. Hrabina, znaj­
dująca się pod kuratelą, wniosła  
skargę o oszustwo.

Kupujcie 
50-groszowe cegiełki
na uimnnziuni w  Brzuchawicacli.

Z  iycia prowincji.

Szalona burza przjszła nad Kołomyją i Pokuciem.
(Od naszego

Kołomyja, w lipcu.
W poniedziałek między godziną 8 a 9 

wieczorem przeszła nad powiatem koło 
myjskim burza promowa, której (an tk i by­
ły fatalne. Od piornnow wybuchły pożary 
w okolicznych wioskach, między innem i 
w Kamionkach wielkich i Świętym S tan i­
sławie. W gminie Czeremchowie uderzył 
piorun w cerkiew, k*óra sap n ę ła  doszczęt­
nie. Zdołano uratować zaledwie kilka obra

koresponaenta.)
zów. Z powiatu finiatyńskiego donoszą o 
nabiciu pn.ez piorun trzech lndzi. Również 
w powiecie jeczeniz '"sk im  pisrnn jab ił 
człowieka i kilka zztnl. bydła.

Z napięcia burzy widać było, że prze­
szła ona nad znaczną częścią Pokucia, w 
promieniu między Dniestrem a Prutem 
Burza ta  nadciągnęła od północy.

W sknteb ostatnich deszczów Prnl zno­
wu  wezbrał i grozi wylewem.

Ofiara Prutu.
(Od naszego korespondenta.)

Kołomyja, w lipcu.
Pierwszą ofiarą Prutu w tegorocznym 

sezonie kąpielowym (o ile to wogóle moż­
na nazwać „sezonem") padł uczeń VI. kla­
sy tutejszego gimnazjum ruskiego 19-letni 
Mikołaj Kukurba. Denat kąpał się w ubie­
gły poniedziałek w południe obok mostu 
na Prucie pod tamą, spięt-zającą wodę 
przed ujściem do młynówki, przyczem wy 
prawial rozmaite sztuczki, połączone ze

skakaniem do wody i t. p„ co ostatecznie 
skończyło się dlań fatalnie. Mimo znacznie 
podniesionego poziomu rzeki Kukurbę w y­
dobyło po laiku m inutach z wody i zasto­
sowano środki ratunkowe, niestety jednak 
bez pożądanego skutku.

W miejscu opisanem powinna być ką­
piel stanowczo wzbroniona, gdyż nie ma 
roku, by ktoś się ,am  nie utopił.

Zdradziły go fałszywe dolary.
(Od naszego

Kołomyja, w lipcu.
Policja stanisławowska aresztow ała nie 

jakiego Dmytra Czerwińskiego, szynkarza 
we wsi Piadyki pod Kołomyją, za usiłowa- 
ne puszczenie w obieg fałszywego banzno- 
lu 50-cio dolarowego z podpisem S. Haus- 
knechta z Kołomyji, któremu banknot ten 
skradziono przed miesiącem wraz z praw-

korespondenta.)
dziwami 800 dolarami. Podczas rewizji, 
przeprowadzonej w domu Czerwińskiego, 
znaleziono wiele przedmiotów pochodzą­
cych z kradzieży, a między nim i 460 dola­
rów skradzionych Hausknechtowi. — Tak 
to fałszywa, dolarówka wprowadziła poli­
cję na tro r sprawców kradzieży, których 
odstawiono do więzienia tut. sądu.

Straszna śmierć dwojga zaffochanyclt
pod botami pociągu.

Zapatrzeni w siebie nie widzieli pędzącego naprzeciw 
nich pociągu pospiesznego.

(Od naszego korespundenta).

Ż ydaczów , 16 lipca.
(eż) Krew w żyłach mrożący 

wypadek zaszedł w ubiegłą nie- 
d iele obok Żydaczowa

19-letni Jankiel Dorembus, syn 
właściciela młyna i elektrowni w 
Ż/daczowie, szedł torem kolejo­
wym o podz. 8 wieczorem na spa­
cer z 18 letnią Genowefą Wolnie- 
wiczówną, z którą łączyły go od 
dłuższego czasu

b liższe  stosunki.
Było dżd irsto i wieczór był 

cemny. Obo o szli pod Darasolem. 
Od strony G odzisk pokazał się 

nagle pociąg pospieszny, 
którego zapatrzeni w siebie ko­

chankowie prawdopodobnie nie 
zauważyli. Lokomotywa wpadła na 
oboje i
zm asakrow ała ich w  straszliw y  

sposób.
Pociąg pomknąi dałej.
W pćł godziny p- wypadku 

dróżnik kole owy znalazł a 'orze 
zw łoki W olniew iczów  ̂ ei z urw a­

ną ręką i odciętą sto p ą ;  
nieco dal j w odległość 90 Kroków 
od trupa Wolniewi zównej leżały 
zw łoki Dorem busd cocięte  pra­

w ie na kawałki.
Zwłoki ofiar złożono do przy­

bycia władz na torze kolejo­
wym.

Ze sportu.

U a jb liższe  za w o d y.
Lwów, 17. lipca.

W  czasie, gdy reprezentacja nasza 
walczyć bedzie w Krakowie z Węgrami, 
to we Lwowie gościć będzie Jutrzenka 
krakowska. Jutrzenka w ystąpi dwukrot­
nie. Pierwszym jej przeciwnikiem będzie 
Hasmonea, a następnego dnia zmierzą się 
z nią Czarni. 7 a wody rozpoczynają się w 
oba dni o go^z. 5.30 popoł., w sobotę od­
będą się na boisku Hasmonei w Krzyw- 
czycach, w niedzielę na boisku Czarnych 
poza rogatką stnrięką.

I*  * '
2  PŁYWAoTWA:

Dzięki stav,..niom sekcji pływackiej i 
piłki nożnej Ż. R. S. „Hasmonea" odbędą 
się ./ niedzielę, dnia 19. lipca br. na  sta 
wie „Świtę f.“ I-sze publiczne zawody pły­
wackie „Ha9monei" o bardzo bogatym i 
nadof interesującym  programie.

Najciekawszy punkt stanowić będzie 
matrih water-polo między drużynam i A. Z. 
S. — Hasmpneu (mateh rewanż) i A. Z. 
S. I. — A. Z. S. (drużyna pańj.

Na zakończenie zsprodukują obie sik - 
cje zabawy i barce pływackie, oraz poka­
zy ratownictwa. Zawody pływackie w o- 
sta te lą  niedzielę urządzone przez A. Z. 
S. w ykazały, że sport ten m a w naszym

grodzie wielkie sz inse rozwoju i zdobywa 
popularność u szerokich warstw  puLli 
czności

ZAWODY O MISTRZOSTWO POLSKI 
DLA PAT..

W  dniu 17. i 18. bm. odbędą się na 
boisku w parku Sobieskiego w W arszawie 
zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo 
pań. Początek o godz. 17 30. Program za­
wodów: n.egi 60, 100 i 250 m .. bieg przez 
jkHki 65 m., skoki w dal, w zwyż, rzuty 

kulą, dyskiem i oszczepem.

PO JEŹDŹCACH LEKKOATLECI.
Po ieźdzcach w ybrali się do Anglji 

lekkoatleci. Członkowie A. Z. S. w ar­
szawskiego pp. Gruner i Szydłowski wy­
jechali do Anglji,' gdzie wezmą udział w 
zawodach o mistrzostwo śngiji. Dla orjen- 
tacji podajemy, i t w Anglji rozgry wane 
zaA iją dw a rodżajp m istrzostw, jedne 
ściśle wewnętrzne, drugie z udziałom ob­
cych zawodników.

m
SLOYAN PIJE LEGUJ 8:0 (6:0).

We wtorek, j i .  bm. odbyły się w 
Wdraża wic z a  w ły  Slov<tn-Lesja. W iedeń­

czycy byli doskonale usposobieni, to teł 
pokonali drużynę wojskową w slosunkr 
8 :0.

'Ń
PF4GA PRZECIW KRAKOWOWI 

I WARSZAWIE.
Dnia 1. i 2. sierpnia odbędą się mię­

dzymiastowe zawody Praga-Kraków i Pra- 
ga-W arszawa. Skład drużyny praskiej 
przedstawia się następująco: Planicka;
Ilojer, Zewisch; Kolenaty, Carvan 0 .rvn- 
ny; Kummer, Seyerin, Jtiejbl, Cepek, 
Bures.

*
PAŃSTWOWY ImśTYTUT WYCHO­

WANIA FIZYCZNEGO.
Państwowy Insty tu t W ychowania Fi- 

zycżrfego z siedzibą w W arszawie (Park 
Sobieskiego) rozpoczyna niebawem pierw­
szy kurs. Hala powystawowa w parku So­
bieskiego, zrem ontowana i przebudowana 
w szybkim tempie, salę gimnastyczną, 
szatnie, natryski itp.

' M
SAMOCHODEM NAOKOŁO EUROPY
Samochodem naokoło Europy wyru- 

Sżyli z Łodzi radny L. Rode, dr. p. Ajli- 
kow i p. Czynigarian jako kierowca. — 
Ekspedycja zakre iliła sobie następującą 
drogę: Berlin, Hannower, Kolonja, Bruk­
sela, Paryż, Lyon, Marsylja, Nicea, Ge­
m a  Medjolan, Wenecja, Udine, Semme- 
ling, Wiedeń, Berno Wrocław. Łódz.

;*
SKŁAD REPREZENTACJI NASZEJ 

PRZLCIW WĘGROM.
Ostateczny skład reprezentacji naszej 

przeciw Węgrom ustalony został na l.ę- 
pująco: Górlitz; Olearczyk, Kaczor: Ko-
tlarczyk, Gieras, Hanke, śŁabakiewicz, 
Garbień, Wacek, Batsoh, Słonecsi.

SEKCJA TENN1SOWA POGONI.
Pogoń wybudowała na „Gdańsku" (koń­

cowa stacia tramwajowa przy ul. L isto­
pada) dwa korty, które w tycb dniach o- 
bramowane zostaną odpowiednią siatką 
drucianą. Do sekcji tennisowej Pogoni 
zgłosiło się 18-stu członków.

*
NOWY SUKCES EKSPEDYCJI 

AUSTRJACKIEJ.
Ekspedycja austriacka ne północ po­

szczycić się może nowym sukcesem. Re­
prezentacja W iednia pokonała team  Re­
walu w stosunku 2 0. Zaznaczyć wypa­
da, iż Austriacy zm uszeni byli skomple­
tować drużynę swoją trzem a graczami fin­
landzkimi.

A
BUDAPESZT — GOrflfeORG 2:2 (0:1).

Drugi występ Węgrów w Szwecji za­
kończył się partją remisową. Drużyna 
węgierska, występując jako reprezentacja 
Budapesztu, osiągnęła w zawodach mię-, 
dzymiastowych z Guteborgiem 2:2 (0:1).

t

Ż yc ie  gospodarcze.

Konferencja w  sprawie 
ehsportu drzewa.

W związku z wojną celną 
poLko-niemiecką.

Lw ów , 17 lipca.
Odbyła się w  Izbie handlowej i prizc 

myślowej konferencja zainteresowanych 
w  sprawie obecnego położenia ekspoi 
tu drzewnego. Zagaił ją prezydent Izby 
di Kollscber \ zwrócił uwagę, że w o ­
bec zarządzeń niemieckich, eksport 
drzewa do Niemiec, które są gjównjoit 
odbiorcą, został poważnie zagrożony, 
Tem niemniej sfery przemysłowo-han­
dlowe muszą dzisiaj iść po Ijnji polityki 
nządu wobec stanowiska Niemiec W  
dyskusii w szyscy m ówcy zaznaczyli 
zgodnie, że koła interesentów świado­
me swych obowiązków gotowe są dzia­
łać w myśl uwag przewodniczącego, 
muszą się jednak domagać, aby życze­
nia i zażalenia przem ysłowców drze­
wnych, którzy polityką Niemiec głó­
wnie są dotknięci, były z całym pośpie­
chem załatrwijane przez władze, zw ła­
szcza w ładze celne i kolejowe. Prze­
mysł drzewny domaga się- też, any 
mógł przetrwać ciężką sytuację, by 
Bank Polski i Bank Gospodarstwa Kra­
jowego przyszli Oi pomocą przemysłowi 
zwiększanymi kredytami krótko termi­

now ym i
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wedle nowych przepisów 

dewizowych.
W jednym z ostatnich nrów „Neue 

Freie Presse” ukazał sic wysoce in te­
resujący artykuł w sprawie naszego o- 
brotu wekslowego z zagranicą — pióra 
doskonałego znawcy naszych stosun­
ków finansowych i gospodarczych Dyr. 
Pow. Banku Kredytowego we Lwowie 
E. Giabscheida.

A ryku ł'ten  informujący zagranicę o
ułatw ieniach świeżo w obrocie wekslo­
wym przez Polskę wprowadzonych — 
oddaje państw u naszem u znakom itą 
poprostu usługę i dlatego przytaczamy 
go poniżej w streszczeniu. R ei.

Lw6wi 17. lipca. 
Ogłoszone w Dz. U. R. P. Nr. 57, poz. 

408 z dnia 10. czerwca br. rozporządzenie 
dewizowe zbiera dotychczasowe przepisy 
w jedna całość, uzupełniając je całym 
szeregiem nowych Dostanowień. Z pomię­
dzy tych ostatnich zasługują na  szcze­
gólną uwagę przepisy mające zastosowa­
nie do weksli, a  to dlatego, że stanowią 
one zmianę dotychczasowego stanu  rzeczy 
i to zmianą, będącą wielkiem ułatwieniem  
obrotu. Chodzi tu o postanowienia prze­
pisujące stemplowanie weksli przeznaczo­
nych do w ysyłki zagranicę przez Izby 
skarbowe, lub Banki dewizowe i m a na 
celu ograniczenie ilości osób, mających 
wykazać uzasadnienie gospod. przekazów 
uskutecznianych zagranicę do stosunkowo 
szczupłego koła interesentów, pozosta­
jących w bezpośrednim stosunku do za­
granicy. Odtąd tedy importer regulujący 
swe zagraniczne zobowiązania zapomocą 
rymes swoich klientów, obowiązany będzie 
na podstawie nowego rozporządzenia, dać 
te rym esy ostemplować przez Izbę skarbo­
wa, lub któryś z banków dewizowych 
cslem stwierdzenia, te  wyżej wyszczegól­
nionemu wymogowi stało się zadość. Odpa 
da tedy potrzeba w ykazywania przez p łat­
nika weksla w chw ili w ykupna uzasad­
nienia gospodarczego zaw artej transakcji, 
a tem samem znika z widowni jedno z naj­
większych utrudnień inkasow ania należ­
ności zagranicznych.

By wytworzyć sobie dostatecznie do- 
kładny obraz całego sposobu, postępowania 
najlepiej będzie przsrzytać odnośne prze-- 
pisy nowego rozporządzenia dewizowego: 

§. 18 brzm i: W ysyłanie zagranicę pocz­
tą  czeków, przekazów, akredytyw, weksli, 
oraz wszelkich zobowiązań pieniężnych, 
zarówno w walucie zagranicznej, jak i w 
walucie polskiej, bez zezwolenia władzy 
skarbowej, w skazanej w  § 43 jest zabro­
nione. Za takiem  zezwoleniem mogą być 
wysyłane zagranicę pocztą wymienione 
w niniejszym  ustępie walory wyłącznie 
w listach (paczkach) wartościowych.

Bankom dewizowym wolno wysyłać 
zagranicę pocztą wymienione w poprzed­
nim ustępie niniejszego paragrafu walory 
bez specjalnego zezwolenia i bez ograni­
czenia sum y, oraz sposobu, względnie for­
my wysyłki, z tem jednak, że jeżeli potrze­
ba w ysłania tych walorów zagranicę w y­
nika z poleceń klientów, to w ysyłka taka 
może być przez bank dewizowy dokonana 
tylko w wypadkach, oraz z zachowaniem 
przepisów, w skazanych w §§ 4—9 n iniej­
szego rozporządzenia odnośnie do prze­
kazyw ania zagranicę walut zagranicz­
nych.

W szczególności przy w ysyłaniu po­
cztą zagranicę weksli, zarówno z zezwo­
leniem władzy skarbowej zgodnie z po­
stanowieniem ustępu i niniejszego para­
grafu, jak i za pośrednictwem banku de­
wizowego w m yśl ustępu poprzedniego, 
wymagane jest nadto zaopatrzenie każdego 
wysyłanego wekslu w adnotację władzy 
skarbowej, która pozwolenie na  wysyłkę 
wydała, względnie w adnotację banku de­
wizowego. który w rzeczonej wysyłce po- 
średniczy. Adnotacja taka w inna być u- 
mieszczona na wekslu z lewej jego strony 
Przed tekstem i ma zawierać treść nastę­
pującą: „Zezwolono na  wysłanie zagrani­
cę dnia . . . .  192 . r. 1. . . .  Izba skar­
bowa (względnie w ydział skarbowy ślą­
skiego urzędu wojewódzkiego) w ................

o ile weksel w ysyłany jest za 
Zezwoleniem władzy skarbowej, albo:
>.Wysłano, zagranicę dnia .......................
J-92 . . r. Bank NN*‘. (Firmowy stempel 
banku) — o ile weksel w ysyłany jest za 
Pośrednictwem banku dewizowego.

§ 40. Uznanie rachunku zagranicznego 
18 36), względnie przekazanie pieniędzy za 
dranicę z ty tu łu  inkasa nadesłanego z za­
granicy weksla płatnego w kraju, jest do­
zwolone, o ile na wekslu jest uwidocznio­
na w m yśl § 13, ust. 3, adnotacja władzy 
“karbowej, względnie banku dewizowego, 
a‘wierdzającego legalność uprzedniej wy­
n ik i  tego wekslu zagranicę. Jeżeli weksel

adnotacji takiej nie posiada, to bank de­
wizowy może uznać zainkasowaną z 
wekslu kwotą rachunek zagraniczny, 
względnie przekazać ją zagranicę, z w a­
runkiem natychmiastowego wezwania tej 
osoby, która weksel zagranice wysłała 
(ostatni przed wysyłką wekslu zagranicę 
krajowy indosant, względnie akceptant, 
który w ysyłał weksel zagranicę) do prze­
dłożenia w terminie dni 14 dowodów, 
stwierdzających legalność uprzedniej w y­
syłki wekslu zagranice. Jeśli w powyż­
szym terminie wezwaniu banku nie będzie 
uczynione zadość, — bank obowiąza­
ny jest donieść o tem władzy skarb., wska­
zanej w §. 43, z wymienieniem osoby lub 
firmy, która weksel zagranicę w ysłała, o- 
raz jej możliwie dokładnego adresu.

Nieudowodnienie legalności uprzedniej 
wysyłki wekslu zagranicę kwalifikuje rze­
czoną wysyłkę jako nielegalną i podlega­
jącą karze. W inny nielegalnej wysyłki 
wekslu zagranicę, oprócz kary za sam ą ta ­
ką wysyłkę, podlega nadto karze za doko­
nanie tym  wekslem nieuzasadnionej go­
spodarczo (§. 4) planotści zagranicą, o ile 
nie udowodni gospodarczych celów trans- 
akcyj, z któryęh weksel ten powstał.

Z przytoczonych powyżej paragrafów 
wynika, że jak to już wyżej powiedzie­
liśmy, uzasadnienie potrzeby gospodar­
czej przekazu kwoty wekslowej następuje 
już w chwili wysyłki weksla zagranicę, a 
nie jak dotąd dopiero w chwili wykupna 
tego weksla przez akceptanta, który naj­
częściej kupując tow ar u miejscowego im­
portera, n ie by ł w posiadaniu potrzebnych 
dokumentów, jak np. faktury i bolety cel­
nej i narażał się wskutek tego na protest 
wekslowy, względnie według później sto­
sowanej praktyki na doniesienie Izbie 
skarbowej o fakcie nieprzedłożenia tych 
dokumentów'. Obecnie tedy odpadają 
wszystkie te utrudnienia i, o ile według 
dotychczasowej praktyki stwierdzić mo­
żna, cała m anipulacja rozwikłaną będzie 
w sposób równie prosty, jak szybki.

Nowe rozporządzenie nie działa wstecz, 
to znaczy, że weksle wysłane zagranicę 
przed wejściem w życie nowych przepi­
sów podlegać będą normom dotychcza­

sowym. Także i w tym wypadku przekaz 
kwoty wekslowej zagranicę nie ulega 
zwłoce, a jedynie akceptant nie mogący 
wykazać się potrzebnymi dokumentami, 
naraża się na doniesienie do Izby skar­
bowej.
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Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. 

L w ó w , 16 lipca.
Akcje arbitrażowe potaniały, inne 

akcje naogół bez zmiany. Popyt dość 
duży, towaru stosunkowo mało.

Z akcji bankowych chciano oddać 
większą partję Ziemskiego Banku Kre­
dytowego.

Z akcji przemysłowych kupowano 
chętnie Chodorów, Chybie (większe po­
zycje), Gazolinę. Interesowano się po­
nadto przy braku zaofiarowania: Loko­
motywami, Pezetami, P. Naftą. Chciano 
płacić za Rakszawę 1 ’05, Górkę 12 ‘— 
(towar 12*75).

Zieleniewski spadł na 11*70 (o- 
statnio 1 2 3 5 ), Browary na 8*65 
(9*10).

Akcje handlowe nadal bez obro­
tów.

Tendencja niejednolita. Usposobię 
nie dość ożywione.

OBROTY W AKCJACH.
L w ó w , 16 lipca.

Przemysłowy 0*24, 0*24’/ . Browa­
ry 8*80, 8*70, 8*65, Chodorów 3'20, 
3*25, 3*30, Chybie 4*20, 4 25, 4*30, 
4*35, Lokomotywy 0*60, Gafota 0*30, 
Gazolina 1*25, 1*30, O ik osl'75 , Paro­
wozy 0*43, 0*44, Nąfta 0*26, Ziele­
niewski 11*75, 11*70.

Ceduła giełdy lw o w sk ie ] z dnia 1 6  lipca 19 2 5 .

Tarto* f‘ 1 ■’  -  '* T

romfn. 19 *4

Mkp. Mkp.

280 140 T —
28C I3C 15000

1000 600
26C 184 2800
28f 140 5600
2£0 140 2800
28C 130 9000

jooc — —
280 84 15000
280 64 __

1000 600 109091'
5C0 — 6000

1000 650 —
600 2000

1000 3000 25 gr
1000
1000

2000
800

60 gr 
300%

1000 1000 2000

140 14000 140
140 800 —

looc — —
140 600 —
140 18000 —
280 200 6000

5000: 15000 —

iooo 300 10600

100C 4000
BOC 750
500 200 1000
350 175 —

1000 600 7550
600 350. 20000
600 400 —

10000 2500 — m

140 280 —

soo 300 360
200 140 • —

140 300 —

280 750 —

1000 1800
700 700 20000

1000 350 •—

140 280 • —

600 1000 mm

1000 1070 mm

140 90 m -

6QC 200 1500
1000 620 46000
1000 210
140 240 4600
ŁOI 301 —

“ - —

Akcje
, kuponem oltiącytfl

Bank Związkowy 
Bank h ipo teczny . 
Bank handl. poza, 
Bank Komercja!. .  
Bank M ałopo lsk i. 
Bank poważ. kred. 
Bank Przem ysłów . 
Bank R o ln iczy . .  
Bank Ziem. kred. 
Bank Zemelny .  . 
Z w .S p .Z . w P o ł  . 
Agrochemła .  .  .  
B racia B iskupscy 
B row ary . . . .  
C hodorow  . . . .
C h y b i e ..................
Cegielski . . . .  
Ćmielów . . . .  
Pabr. Lokom otyw
G a f o t a .................
G a l i c j a .................
G azolina . . . .
G ó rk a ......................
Karpallt . . . . .
Krakus . . . . .
M arynia . . . . .
N iem ojowaki .  .  

N itr a f  ZalcŁ c h  
Oikos . . . . . .
Parow ozy  . . . .
Pezet . . . . . .
P o c i s k ..................
P o k u c ie ..................
Po lska nafta .  .  . 
Polskie Tow« Bud.
P o t ę g a ..................
R akszaw a . . . .  
Rohn Z ie liń sk i.  .  
S iersza elektr. .  .  
S iersza góra. .  . 
Spół. W yda w ałcza
T e h a t e .................
Tepege .................
T e tp ?  • • ■ •
T rzeb in ia  » * * * 
U rans .  .  - 
Z ieleniew ski 
Jmpex .  * «* i
Polski G lob ,  •  «
Polb&l ■ • •  •  •
Polsot * « « • •  •
T ohaa s
W awel . .  • • » 
kol. H artow nia S. A.

• * • • 
* %

16 I pca

płaca żadaia transakcja71 i : r zł -

—

23

-

25 0*24—0*24'/a

8 55 8 90 8'65—8-80
3 15 3 35 3 21-3*30
4 15 4 40 4*20-4*36

—
59 I 61 0 6 0

— 29 ---- 31 0*30

i 20 1 35 1*25-1-30

i 70 1 80 1-75

. . .
42

—
45 0*43-0-44

—
25

—
27 0-20

- - - — —

- - — - -

— . . . — — —•

- - — — —

u 55 11 9) 11*70-11-75
— — *— ~ —
— — — — —
— — w - — —
— — — — mm

— - — — —
— — ---- — —
— — —

Giełda zbożowa.
L w ó w , 16 lipca.

Na giełdzie sytuacja bez zmiany. 
Podaży ani popytu w starem zbożu nie 
ma. W zbożu nowego zbioru nieznaczna 
podaż bez odbiorców. Wysokość cen 
żądanych chwiejna. Tendencja na ogół 
niezdecydowana. Usposobienie wycze­
kujące.

Giełda warszawska.
W arszawa, 16. lipca. (Tel. G. P.) Do­

lary St. Zj. 5.17, Holandja 208.50, Londyn 
25.27, Paryż 24.67, Praga 16 41, Szwajcar 
ija 100.91, W iedeń 73.10, W łochy 19.33,

Giełdy obce.
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, 16. lipca. (Tel. G. P.) P aryż  
24.30, Londyn 25.03 j siedem dziesiątych, 
N. Jork 516 i jedna dziesiątą, W łochy 
19.80, Berlin 122 i sześć dziesiątych, W ie­
deń 72.55, Praga 15.25, W arszawa 98.62, 
Budapeszt 072 i pół, Białogród 9.05, Ateny 
8.25, Bukareszt 2.50. Tendencja niejedno-: 
lita.

GIEŁDA WIEDEftSKA.
Wiedeń, 16. lipca. (Tel. G. P.) Dolary 

705.50, m arka uiern. 168.20, angielskie 
3442, francuskie 33.40, holenderskie 282.70, 
włoskie 26.45, jugosłowiańskie 12.42, pol­
skie 135.30— 136.30, rum uńskie 34.3 i trzy 
czwarte, szwajcarskie 137.76, węgierskie 
99.67, czeskie 21.

Akcje: Zieleniewski 165, Fanto 206,
K arpaty 133, Galicja 1045, Schodnica 159, 
Siersza 43.7, Bank Małopolski 495, Bank 
hipoteczny 602, Kompas 142, Portland 
cem. 300, Lumen 7, Nafta 138, M raźnics 
37.5— 39.5, Tepege LS— 14, Browary lwów, 
126.5.

Obroty prywatne.
Lwów, 17 lipea.

Wczoraj tendencja chwiejna, lekko 
zwyżkowa. Obrót slaby.

Dolary amerykańskie 5.20*50 da 
5.21'—  dolary kanadyjskie 5.09*50 do 
5.10'—  korony czeskie 0.15*50 do 
0.15 66 leje 0.02*50 do 0.02*66 franki 
francuskie 0.26*33 do 0.26*50 franki 
szwajcarskie 1 .00— do 1.02*—  funty 
szterlingi 25.20*—  do 25.25*—  niem. 
marki nowe 0.00*—  do 0.00*— .

ZŁOTO. 20 koron 21.80*—  do 
21.90*— 20 franków 19 .70 .—■ do
19.80*—  20 marek 24.80*—  do
25,00*—  10 rubli 26.80*—  do 27*00*—

SREBRO. Korona anstr. 0.44*—  
do 0.44*20 5 koron austr. 2.32’—  do 
2.33'—  floren austr. 1.18*—  do 
1.19*—  rubel 1.85*—  do 1.87*—  ko­
piejki za rubel 0*85*— do 0 86*— .

*) Przy płaceniu banknotami dro- 
bnemi (ron iże 5 zł.), sreb-em lub 
niklem cena walorów obcych wyższa 
o 1 punkt.

OGŁOSZENIA.

I Pucarty i praca

AGRONOMÓW, leśniczych, personal b iu­
rowy, sklepowy, nauczycielki-wycho­
wawczynie, doborowa służbę dworską, 
miastowa, restauracyjna, sezonową pole­
ca biuro Kostiuka, Kopernika 19. Tele­
fon 33—93. 3840

1fetom , rn rzed ai, zam iana

P AR C EL E  przy bocznej Listopada po 21 
zł. na dogodnych w arunkach sprzeda 
„Celeritas", Lwów, Jagiellońska 17.

_ _ _ _ _ _ ___________________ 8837-2

L0K0MOBILA Clayton Shuttleworth, 7 
atmosfer, oraz różne pasy okaryjnie do 
sprzedania. Wiadomość: Młyn Marja
Helena, Lwów. 3803-8
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BRZUCHOWICE. Sprzedam willę o 4 po­
kojach, 2 kuchniach, z piwnicami, m u­
rowana, nowa, niewykończona, pod la­
sem, blisko dworca. Wiadomość: restau­
racja Paara, Brzuchowice, lub Szajno­
chy  2. I piętro, Langner. 3838-2

BORYSŁAW. Piękna realność przy ul. 
P ińskiej bardzo tam o do sprzedania 
Cała wolna. Konc. Biuro pośrednictwa 
kupna i sprzedaży nieruchomuści Dro­
hobycz. 3819-2

SPRZEDAM sam kiosk drewniany. W ia­
domość ul. Obertyńska w kiosku.

3828-3

I f~ ozim i-.

I

E i e s j r a "  u  fo k a ig , : k i grjy 1
POKÓJ kawalerski, umeblowany, ze św ia­

tłem  ełektr., z niekręyowanem wejściem 
od pierwszego sierpnia do wynajęcia. 
Kętrzyńskiego 1. 35, I. p., drzwi na pra­
wo.. 3833

POSZUKUJĘ za 2 pokojami z kuchnią lub 
pokój duży z kuchnią w okolicy placu 
św. Zofji, I. dziemica. Zgłoszenia listo­
wne pod „Kupiec", Admimstr. 3829-3

WYNAJMĘ pokój i kuchnię, suche, słone­
czne, za zwrotem kosztów adaptacji 
200 doi. Dojazd tramwajem. Zam arsty- 
nów (rogatka) Lwowska 84, Dobrzański.

___________________________________ 3818-3

LETNISKO z rałkowitem utrzym aniem  od 
4—5 zł. dziennie. ZgL Orawa, p. Skole, 
Jabłońska. * 3800-2

UNIEWAŻNIAM dokument registracyjny 
P. K. U. Lw ów miasto na nazwisko 
Dr. Jakób Frostig. 3830

PIERWSZORZĘDNY ma_aż twarzy.. —
„Kosmeo", Mikołaja 7 fobok cukierni). 

_______________  3578-2

Motocykle angielskie
F R A N C IS -B A R N E T T .

Bez w entyli, o liw ienia ani m agneta  trzy 
biegi. K ichstarter ośw ietlenie elektryczne, 
w  cenie od 1,000 zł. na dogodnych w a­

runkach w prow adza
„C Y C L E C A R “

3817 Lw ów , R o m a n o w ic z a  9.

Samochody
SześciocyH ndrow e 17/40 H P  dosko­
nale  sp rężynow ane, duża opony balo ­
now e, zużycie benzyny 10 Itr. na 100 
kim. z na jbardziej now oczesnem  wy ­
posażeniem  technicznem  w cenie 170) 
dolarów  a mer. na dogodnycn w arun­

kach w prow adza 3816
,C Y 6l ECAR‘ L w l „  R o m a n o w ic z a 9

N1EMIHÓW ZDRÓJ — PENSJONAT 
„PRZYJAŹŃ” w najpiekniejszem poło­
żeniu leśnem. Pokoje obszerne i słone- 
czn z utrzym aniem  wykwintnem od 6 
do 8 zł. dziennie za osobę. 3811-3

r L : 2337 /25 . Nadwórna, dnia 27. czerwci 1925
1

Wydział Powiatowy w Nadwórnej
ogłasza

K O N K U 15
na stiinowisfto t e z a  uhręgowegi w  ł ia c z p le

z s ie d z ib a  tv Ł anczyitie.
W  skład okręgu sanitarnego Łanczyn wchodzą gminy:

Łanczyn, Dcbrotów, Hawrylówka, Krasna, Majdan górny, 
Majdan średni, Psryszcze, Sadzawka, W eleśnica, o iącznej 

liczbie ludności 21.271.
D o  p osady tej przyw iązane są pobory przys’ugujące funkcjo­

nariuszom  państw ow ym  stopnia XII. a. Nadto ryczałt m  objazdy  
gmin w  roczr.ej kw ocie 3 6 0  zł. oraz na przyoory kancelaryjni 
w  rocznej kw ocie 36  zł.

O bow iązki lekarza ok ręgow ego  określone są insfrukcią służ­
b o w ą  wydaną przez b. c. k. N am iestnictw o w porozum ien iu  z b. 
W ydziałem  krajowym  (instrukcja o g ło szon a  w  II. tom ie zbioru  
P lw ock iego), przyczem  zaznacza się, źe lekarz okręgow y będzie  
obow iązanym  utrzym ywać aplekę d om ow ą.

C hcący uzyskać tę p osadę m uszą prócz dostatecznej fizycznej 
zdatności posiadać następujące w arunki:

1) praw o ob yw atelstw a polsk iego ,
2) dyplom  dokto a m edycyny uprawniający do w ykonyw ania  

praktyki lekarskiej,
3 ) nieskazitelny charakter,
4) znajom ość języków  p o lsk iego  i ruskiego,
5 )  praktykę najmniej dwuletnią w  zaw od zie lekar kitn- 
Między kandydatam i maią p ierw szeństw o ci, którzy wykażą

się dwuletnią s łu żb ą  w szpitalu pow szechnym  po uzyskaniu dy­
plom u j ktorskiego albo egzam inem  fizykackim.

U dokum entow ane podania należy w nosić d o  W ydziaiu P o ­
w iatow ego w  N adw órnej, najpóźn ej do 15. sie pnia br.

Posada do objęcia zaraz.
Za W ydział P ow iatow y w  N adw órnej

Komisarz rządow y  
3839  ( - )  In t . O w s i a k  m. p.

. HERMES" Biuro buchalteryjne Stanisła­
wa Burnatowicza (Lwów, Mickiewicza 
26. I i . p.) zorganizowane na wzór zagra­
nicy, sporządzą bilanse zwyczajne i zlo­
towe (otwarcia), reguluje zaniedbaną i 
zakłada nową księgowość — rrow a Izi 
księgowanie tak w biurze, jak i na miej­
scu przez swych urzędników we Lwo­
wie i na prowincji stale luh na  godziny. 
Zgłoszenia od 9-tej do 13-tej i od 15-tej 
do 17-tej, Telefon 34—85. 3713-3

V I H A M V  C H O D N IK I 
9 i  O RTJEK YD ’

FIR A N K I, K A PY , NARZUTY, 
L IN O L E U M , CERA TY , K OŁ- 
uR Y , M A T E R A C E / M A TERJE 

n a  P O K R Y C IE  M EfJLI, PL U S Z E . TA­
PETY. W ła s n a  p ra c o w n ia  d e k o ra c y jn a .

5. W EISS L w ó w ,

SgbieshlEoo Z.

SMARY
OLIWY

C708 PASY
do m aszyn, po leca najtaniej

L. HOSZOWSKI
LW Ó W , AKADEM ICKA 3.

BLOKI ftILIM ETR .
STANISŁAW  ABL

L e g i o n ó w  1 1 .  laoa

l t O L Ń J Ć Y ! !
ezag zam ów ić

m m  rem „PERKUM««
popęd zł. 3 — dziennie, o bsługa  bardzo  
ła ń .a .  oraz pasy , ob rab iark i, m aszyny 
m łyńskie, m aszyny  ro ln icze, oleje, sm ary , 

pom py, w ag i i t .  p. polzca Ł613

„m ł o t * Lwów, ul. BatoragoŁ

PŁUGI
w większej ilości do sprzedania.

W ia d o m o ś ć  „ P ! ® S i el,  L w ó w , 
L w o w s k a  4 8 . Tel. 4-76. 1965

-  [YtASZYNA -
D R U K A R S K A
z fabryki w Augsburga, 
format 57/84, w bardzo do­
brym stanie, popęd elek­
tryczny lub na korbę, zaraz 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość:

„ P  I  O  
Lwów, L w ow ska  48 .

T eł. 4-70.

Przeznaczenie!
Poznaj siebie Kim jesteś? Kim być mo­

żesz? Szylłer-Szkolntk Psycho-Grafolog. 
Autor prac naukowych określa harakitr, 
zdolności, zalety i wady. Nadeślij char-k 
lej pisma swo] lub zainteresow ane1, osoby, 
napisz lok, miesiąc urodzenia, kawaler, 
żonaty, wdowiec, ile osób najbliższej ro­
dziny, otrzymasz naukową szczegółową a- 
nalizę charakteru, określenia * n.żniojszych 
zdarzeń życiowych, odpowiedzi na szcze­
rze zadane pytania, również Lorjakop, u- 
li.żony przez słynne medium Mile Evigny. 
Analizę horoskop w ysyłam y po i trzym a­
niu trzech złotych. Osobiście przyjmuje 
dw unasta—siódma. Doświadczenia nauko­
we Szyllera-Szkolnika zaszczycone chwa­
lebnymi orotekółami naukowych towa­
rzystw  W arszawy, świadectwami najw y­
bitniejszych powag św iata li karskiego 
Adres: (Yars-awa, Psyche-giafolog Szyl-
ler-Szkolnik, P iękna dwadzieścia pięć

5404

POSEZONOW A SPRZEDAŻ
C NY SP CJALNU Z3E0UK0WANE. CENY SFEOJśLNIE ZREDUKOWANE.

3834

n U..HT

- K O S Z U L E
K R A W A T Y

K A P S L U £ $ ° E
I  -THE GEM-LEMAU" P I .  HAUCKI 12.
I L m h  w e  w ł a s n y m  i n t e r e s i e  z a p a m i ę t a ć  ADRES FIRMY. ■ ■
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L. M. 81036/25 
1.

Obwieszczenie.
Na zasadzie przepisów z 1. lipca 1768 L. 565 i usta­

wy z 24. maja 1889 L. 64 Dz. u. p. odbędzie się w piątek, 
dnia 17. lipca 1925 o godz. 12-tej w południe licytacyjna 
sprzedaż 3 skrzyń z obcęgami wagi 326 kg.

1} owar powyższy złożony jest w magazynie firmy 
„Pronta" przy uL Bartosza Głowackiego 1. 19.

Co się niniejszem podaje do publicznej wiadomości 
z wezwaniem chęć kupna mających do udziału w licytacji.

M a g is t r a t  k ró l .  s ło ł .  m . L w ow a,
Lw ów , dn ia  U . lipca 1925 

3S35 NEUMANN m. p.

CEN I OGŁOSZEŃ!

Za wiersz l-S7paltowy milimetrowy 
(szer. 30 m in ) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr., za w iersi I  szpalt mili- 
Pietrowy (szer. 60 mm.) n i desłane i ne- 
k rologi 30 g r , za wiersz 1 -szpalt. miT 
metrowy (szer. 60 ram.) po kroiiice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych

65 gr., za  wiersz I szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar. dział ekonomiczny itd.) 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 
60 mm.) na, pierwszej stronie 45 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro? 
bne ogłoszenia Kupnu i sprzedaż za sło­
wo 8 gr., drobne ogłoszenia m atrym o­
nialne, korespondencie pryw atne za sło­

wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
.pesady 4 gr., cała struna ogłoszeniowa 
285 żh  p o ) , cała strona tekstowa 480 
zł. po'., 1 ala strona pod nagłówkiem
(1-jza) 570 zł. po) — Ogłoszenia za­
miejscowa 30 prc. droższe. — Odpowie­
dzialności za terminowy druk nie c rzyj- 
Eiujeiry. — l  o ila  przekazów nie bonifi- 
kr.em y. — Uwaga: Kolumny ogłoszę

niow j są  podz e'one r a  5 łomów (szpalt) 
tekstowe na 4 łam y (szpalty).

PRENUMERATA:
Miesięcznie ...........................  ZL 3.71
Z dostawą m_ miejscu, lub przesyłką

pocztową .   Zł. 4.M
7.a granica . . .  . . Zł. S.5t
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